
- J L w ó w ,  w t o r e k  1 8 .  s i e r g i s a i i a  1 0 0 8 Ń r . l f J .

P R E N U M E R A T A :
W e L w ow ie: I Na p ro w in ey i:

m ie s ię c z n ie ......................... 1 — K miesieczn. z przes. pocztową I SO '< y
„ z oflaoszentein do domu P50 „ kwartalnie „ „ 4-50 „ » >

Numer pojedynczy . . 4 halerzu (Numer pojedynczy . . 6 halerzy 
Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Drobne o g łoszen ia  po 4  halerzy od wyrazu. Redabcya: Lwów, Zimorowieza 1 ? ,^ A d in in is f r a e y a :  ul. f a ł o w a  6. Ces.y og ło szeń :  20 hal. za 1 -szp .  w iersz pet.

Co d zień  n ie s ie ?
W  n aszy c h  ta ra p a ta c h  po litycznych  

m am y  do za n o to w an ia  jed en  p o ciesza­
jący  o b jaw  : p a rty a  u k ra iń sk a , do  n ie­
d aw n a  zaciek ła , b ez  w yrozum ien ia  i 
sk łonności do  u s tę p s tw  w  sw y m  s to ­
su n k u  do  n as , u legła w  osta tn im  cza­
sie p ew n e m u  o trzeźw ien iu , i poczyna 
spoko jn ie j a  u stęp liw ie j ocen iać w łasne 
po łożenie . U k ra iń cy  p rzysz li do  p rzek o ­
n an ia , że  tym  try b em  rzeczy  dalej iść 
n iem ogą, że ta k a  w alka n a  śm ierć i 
życie obu  s tro n o m  szk o d y  ty lko  p rzy ­
nosi, a  do ce lu  i p o  tru p ac h  nie do ­
prow adzi.

T o  też  w  łonie party i uk raiń sk ie j 
p o czy n a  się ob jaw iać  p ew ien  zd ro w y  
i k o rzy stn y  dla niej i d la n as  rozk ład  
p o lity c z n y : U kraińcy co raz  w y raźn ie j
elim inują z  p o śró d  siebie żyw io ły  sk ra j­
nie radyka lne, k tó re  do o sta tn ie j chw ili
0 jak iem ś p o rozum ien iu  ze sp o łeczeń ­
stw e m  po lsk iem  sły szeć  niechciały . B y­
łoby  to  d o w odem , ze  p rąd  u g o d o w y  
poczyna w  łon ie party i b rać  gó rę  —
1 u k ra iń c y  w  drodze  legalnej zam ie rza­
ją  się s ta ra ć  o p ew n e  k o n cesy e  z  n a ­
szej s tro n y ,

B yło do  p rzew id zen ia , że  tak  p rzy j­
dzie, że ta k  p rzy jść  m usi. Ó w  s tra szn y  
ferm en t n isk i, k tó reg o  ofiarą  pad ł n a j­
sz lach etn ie jszy  z P o lak ó w , był w y p ły ­
w em  n iesu m ien n ej a  p iek ie lnej agita- 
cyi ze s tro n y  p ew n y c h  am b itn y ch , do  
w ładzy  i do  w p ły w ó w  d ążący ch  jedy - 
nostek , k tó rzy  w  d alszym  ciągu temi 
sam em i śro d k am i spodziew ali się  o sią ­
g n ąć  p ew n e  su k c e sa  i w  parlam encie . 
G dy spostrzeg li je d n ak , że tam  podo­
b n a  ta k ty k a  p rzynosi im  ty lko  klęski, 
i że całe sp o łe c z e ń s tw a  ru sk ie  k o m p ro ­
m itu je p rzed  forum  E u ro p y , p o h a m o ­
wali się. P óźno  w praw dzie , ale lepiej 
te raz , niż n igdy.

O b jaw  to  i dla n as  i dla U kraiń­
ców  p om yślny . W p ły w  g arstk i ra d y k a ­
lis tów , k tó ra  pow oli od  party i u k ra iń ­
skiej od łam y w ać się zaczy n a , nie będzie 
ch y b a  tak  doniosły , ab y  p og ięb iać  tę 
p rzep aść , ja k a  ju ż  dzieli o b a  n aro d y , 
a k tó re j w y ró w n a n ie  leży  w  obopól­
ny m  in te resie . T o  też m oże być , że 
nareszc ie , po  ty lu  ciężk ich  i k rw a w y ch  
ofiarach , n as tąp i bodaj ja k a ś  p róba 
zb liżen ia się i p o jednan ia . A by się on a  
pow iod ła — m y  teg o  go rąco  p ra ­
gn iem y.

U  n as i  n a  św iśc ie ,
(S ku tk i bagatelizowania spraw  śląskich . 
— N ow y atak Niemców. —  F ałszyw e  
i  dobre tony skrzypiec dziennikarskich  
na  temat ostatnich zjazdów. — Praw da  
zawsze na  wierzchu. — R eform a w y­
borcza na  Węgrzech i ja k  j ą  prze­
ślizgnąć p ragną  ? — Śledztwo w spra­

wie propagandy wielkoserbskiej. — Echa  
z K onstantynopola. —  Co słychać w  

P ersy i ?)

Już kilkakroć pisząc na tern m iej­
scu o szalejącej bezprawiam i bandzie 
hakatystów  pruskich na Śiąsku austrya- 
ckim zw racaliśm y baczną uw agę na 
tam tejsze stosunki. Rozw ydrzona w na j­
w yższym  stopniu  tłuszcza krzyżacka, 
deptając bezkarnie wszelkie praw a oby­
wateli polskich, nie poprzestała na  
plw aniu i szarganiu w biocie cuchnącej 
nienawiści ideałów i haseł polskich — 
lecz poszła jeszcze dalej.

Widząc bezkarność, bezkarnie też kro­
czy naprzód.

A jak gorąco odczuw aliśm y nasz 
apel do Kola polskiego o wzięcie lu­
dności polskiej na Śląsku w  ochronę. 
Jak przedstaw ialiśm y w ów czas gorąco 
niebezpieczeństw o, nie chow ając groźnej 
praw dy pod korzec, lecz w yjaw iając ją 
w  tern świetle W' jakiem  się rzeczywi- 
ście^cała spraw a znajdow ała. W szystko 
napróżno! Spraw ę tak wielkiej wagi 
zlekcew ażono i zbagatelizow ano a  tern 
sam em  dano bandzie zbrodniarzy pru­
skiej now y pochop do bezkarnych prze­
stępstw .

W idząc bowiem, że za lu d n cś .ią  
polską nikt się nie ujmuje — wierzą,
iż teraz będą mogli rob ić

co im się żywnie podoba.

Odrzucili więc precz już może na 
jakiś czas burdy, ekscesy uliczne i pał- 
kow ania przechodniów, a wzięli się tej 
samej taktyki co kulturtragerzy w Po- 
znańskiem , spostrzegając w tern sku­
teczniejszy sposób u  zgerm anizow aniu 
ludności polskiej.

Oto Sehulrerein  niemiecki posiada­
jący ogrom ne fundusz® na germ aniza-

l!o in ą n t.> k a  z b ó je c k a  n a  W ę g r z e c h .
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cyę ziem słow iańskich poza granicami 
Rzeszy,
przystąpi! do zakładania całego szeregu 

ochron niemieckich
w  m iasteczkach polskich. Początek już 
zrobiono w  W ierzbm cy i Jabłonowie. 
W ierzbnica jest to  niewielka rmejsco- 
wość, w orzeczeniu urzędow em  „pol­
sko-czeska", w rzeczyw istości jednak 
czj sto polska. W ierzbnica leży koło 
Bogumina, z którego Niemcy zrobić 
chcą tak silne centrum  niem czyzny na 
Śląsku, jakie posiadają na w schodniej 
granicy Galicyi, w  Bielsku i Białej.

Jabłonków , natom iast, jest to m a­
ła m ieścina, położona w  górach na po­
łudniu Śląska, siedziba sądu pow iato­
wego. Jabłonków  jest m iejscow ością 
zam ieszkałą praw ie wyłącznie przez 
ludność polską.
Mimo to rządy gminne — jak wszędzie 
w miastach na Śląsku —  spoczywają 
w rękach garstki hakatystów niemie 

ckich
,t;Schulvereinu m a zam iar zakładać 

rok rocznie po kilkanaście ochron nie­
m ieckich na Śląsku austryackin? i w  ten 
sposób pow strzym ać em ancypacyę na­
rodow ą ludu polskiego.

Czy to nie początek pożai u we 
w łasnym  domu?

Co za rozm aite dźwięki dochodzą 
ze skrzypiec dziennikarskich zagranicy 
na tem at zjazdu cesarza Franciszka 
z Edw ardem  w  Ischlu i ces. W ilhelm a 
z królem angielskim  K ronbergu to  po­
jęcie ludzkie przechodzi.

B erliner Tageblatt donosi, że naj­
w ażniejszym  rezultatem  zjazdu cesarza 
W ilhelm a z królem E dw ardem  było

doprowadzenie do skutku wizyty ofl- 
cyalnej króla angielskiego w Berlinie,
która ma się odbyć z początkiem  1909 
roku.

Dziennik E cla ir  pisze o zjezdzie 
cbu  cesarzy z królem E dw ardem  VII., 
ze oba te  zjazdy  m ają n ierów ną w ar­
tość, jakkolw iek w obu chodzi o zam a­
nifestow anie pokoju. Jednakow oż g łę­
boko idące dyfereneye między Niem ca­
mi a Anglią nie dadzą się przez zjazd 
w  K ronbergu usunąć. W idać to już 
z ostrych tonów , jakich  prasa z obu 
stron używ a.

N atom iast zjazd króla E dw arda 
z cesarzem  Franciszkiem  Józefem  ma 
wielkie znaczenie. Anglia oddaw na już 
usilnie stara  sie
pozyskać przyjazn Austro Węgier, a za 
razem rozluźnić sojusz Austryi z Niem­

cami.
W  pierw szym  zjeździe kronenberg-

skim w idzą dzienniki paryskie tylko 
odwiedziny rodzinne, bez znaczenia po­
litycznego. Jeżeli mimo to taki zjazd 
m oże mieć jakiś wpływ , to w każdym  
razie leży on w  interesie pokoju i jest 
objaw em  pocieszającym .

Neae F r. Presse donosi, że tem a­
tem rozm ow y pom iędzy w ujaszkiem  
a siostrzeńcem

oy>y ostatnie wypaoki w Turcyi
Obaj ponoć m onarchow ie doszli do 

zgodnego wniosku, że w tej chwili obce 
m ocarstw a nie m ogą absolutnie nasta- 
wać na przeprow adzenie reform w  Ma­
cedonii.

Dzienniki zaś angielskie pow iadają, 
że z j a z d  w  K ronbergu, którem u to­
w arzyszą wielkie pozory doniosłości po­
litycznej, nie jest m oże niczem  więcej 
jak  tylko aktem  kurtoazyi familijnej, 
w iz y t a  w Ischlu, której głównym  ce­
lem jest złożenie gratulacyi do jubileu­
szu  cesarza Franciszka, m oże ew entu­
alnie
zainieyować nowy kurs polityki austrya- 

ckiej na Bałkanach
albo raczej skłonić Anglię do w iększego 
uw zględniania interesów austryacko-w ę- 
gierskieh.

Z naszej s trony  przychodzi nam  
sądzić zw łaszcza na tem at zjazdu w 
Ischlu, że przem ów ienia bankietow e 
w  Ischlu pow inny położyć kres nadzie­
jom  H ohenzollernów  i Rzeszy niem ie­
ckiej, że A ustro-W ęgry przyjdą im z po­
m ocą czynną na w ypadek w ojny an- 
gieisko-niemieckiej. Niem cy od lat dw óch 
system atycznie okłam ują cały św iat cy­
wilizowany, tw iercząc, 
iż razem z siłą zbrojną Niemiec pojda 

do boju siły zbrojne Austi o-Węgier.
T o kłam stw o upraw iają generało­

wie, gazety, politycy parlam entarni. 
W  delegacyi austryackiej nie było jesz­
cze sposobności, aby m inistra spraw  za­
granicznych przyprzeć do m uru i za­
żądać w yjaśnień-

T o asty  w  Ischlu nie w ypadłyby 
przecież tak serdecznie, gd j'by  E d w aid  
VII. posiadał choć cień dow odu, że 
dw ór w iedeński gotów  przyłożyć rękę 
bezpośrednio lub choćby pośrednio do 
zniszczenia potęgi angielskiej,.

W ypracow any przez hr. Andras- 
sy’cg j  projekt reform y w yborczej d 'a  W ę 
gier nie jest jeszcze znany , poniew aż 
nie uzyskał podobno w  całości aproba­
ty korony. W edle krążących w ersyj z a ­
w iera on przepisy,
nie mające nawet podobieństwa do 4-ro 
przymiotnikowego systemu wyborczego.

Przedew szystkiem  projekt ten opie­
rać się m a na  zasadzie pluralności i to

ściśle w yzyskanej na korzyć W ęgrów  
a na niekorzyść innych narodow ości 
Doskonałym dla brzmienia tego projektu 
podkładem stało się wielkocerbsKie sprzy- 

siężenie-
Dzięki tem u cała ta senzacya po­

czyna się ujaw niać ja  ko sztuczna ro­
bota.

Rząd węgierski nie om,eszKa za* 
pew ne przedstaw ić koronie sprzysięże- 
nia tego w najczarniejszych barw ach, 
nie om ieszka w skazać na to, ze udzie­
lenie rów negc i pow szechnego praw a 
w yborczego tak  „buntow niczo" uspo­
sobionym  żywiołom , dążącym  do oder­
w ania się od m onarchii habsbursk iej, 
jakimi są  Serbow ie i inne narodow ości,

mogłoby się stać wielkiem dla tej m o­
narchii niebezpieczeństwem.

Przeciez ten młody Bośniak, Na- 
sticz, gorący panserbski patryota,

marzył o ojczyźnie bardzo rozległej, 
sięgającej aż do Karoat, Alp i granicy 

włoskiej,
od A dryaiyku do m orza Egejskiego, a 
że takie ogrom ne myśli nie m ogły się 
zmieścić w  małej Bośnii, w ięc poje­
chał do Belgradu. T am  bardzo prędko 
w szedł w  blizkie stosunki ze sp iskow ­
cami, którzy układali plan w yw ołania 
rew olucyi w  całych W ęgrzech, Bośnii, 
H erzogowim e, D alm acyi, Istryi, Karyn- 
tyi i Krainie, w  południow ej Styryi, — 
wszędzie, gdzie m ieszkają południowi 
Słow ianie.

W iadom o zaś, że takie „w ióm a 
złowi og ie“ zawrsze dotychczas osiąga­
ły w  kołach decydujących pożądany 
skutek. Może więc i tym  razem  ów 
ruch wielkoserbski spraw i, ze

rząd węgierski będzie mógł odroczyć 
reformę wyborczą na dalszy rok

D otychczasow y rezultat śledztwa 
w  spraw ie propagandy serbskiej w y ­
wołał w  kołach kroacko-serbskiej koa- 
licyi konsternacye, gdyż w  koaucyi tej 
sam oistna partya serbska, która jest 
w  danej aferze bardzo skrornpromito- 
w aną, odgryw a wielką rolę. Obecnie są 
w  toku usiłow ania, aby skom prom ito­
w anych czionków stronnictw a sam oistno 
serbskiego ze stronnictw a w ykluczyć i 
w  ten sposób um ożliwić dalsze istnie­
nie koalicyi.

Z ech konstantynopolskich zanoto­
w ać należy następu jące : sułtan sta ­
now czo odmówił żądaniom  Młodoturków

aby oddalił od siebie gwardyę przy­
boczną.

Ze Sm yrny telegrafują, że żołnierze 
uw’olnili 1800 w ięźniów ; gm ach wię­

zienny został zburzony, n? m iejscu tern 
m a pow stać „park  w olności".

Jako nieodłączne następstw o sw o­
bód konsty tucyjnych w ybuchły w  Kon­
stantynopolu rozm aite strejki. Pierw szy 
w  dziejach Turcyi strajk  w ybuchł 
onegdaj w srod robotnikow  ładujących 
starki Inne strajki w youchają dzisiaj. 
Również w śród niższych urzędników 
rozpoczyna się wrzenie, dom agają się 
bowiem  gw ałtow nie poiepszer.ia bym .

Skonfiskow any m ajątek dw oraków  
i usuniętych urzędników  w  reakcyjnych 
ma być, jak  słychać, użytym  na

w ypocenie zaległych płac funkeyona 
ryuszy rządowych i na odszkodowanie 

skazanych.
sw ego czasu  na w ygnanie działaczy 
libeialnych, Jakkolw iek podobne użycie 
w spom nianych funduszów  nie jest 
jeszcze pew nem , to jednak wiadomo, 
że projekt taki będzie wniesiony w par-' 
lamencie tureckim . Podczas pierw szei 
sesyi parlam entu tureckiego wniesie 
rząd usunięcie ze w szystkich departa­
m entów  bardzo drogo opłacanych do­
radców  europejskich.

W Persyi wciąż niepewna sytuacya.

D onoszą z T e h e ra n u : W uj szacha, 
Zill es Sułtan, na którego już 3 tygo­
dnie ternu dokonano napauu, znow u 
został napadnięty w- pobliżu Sziras. 
Chciał on z zatoki perskiej w yjechać 
do E uropy  i wysrał napow rót wozy 
podróżne, a  sam  pozostał z dw om a sy­
nam i przy wozie z pakunkam i. Tu 
otrzym ał w iadom ość, ze w ozy podrozne 
ostrzeliw ano i w iększość służby zabito. 
Zill es Sułtan zostaw ił wóz z pakun­
kam i i uciekł z synam i w gory. Pa­
kunki jego bandyci zupełnie splądr i- 
wali. Na razie położenie jest spokojne 
ale w  jesieni spodziew ają się now ych 
zaburzeń. Ruch handlow y w zastoju.

0).

1 5 - t y  s i e r p n i a
to rocznica Unii Lubelskiej, tego wieko­
pom nego dzieła historyi polskiej, które na 
wieki zadaje kłam oszczerstw om  pom a­
w iającym  nas o zaborczy nacyonalizm.

U nia Lubelska, to so jusz bratni na 
dolę i niedolę trzech narodów : polskie­
go, ruskiego i litewskiego, sojusz p o ­
dyktow any nie w ykrętnym  zm ysłem  
szacherek dyplom atycznych, lecz zdro­
w ym  instynktem  wspólnej sam oobrony 
przed w spólnym i wrogam i W schodu 
i Zachodu.
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—  Proszę —  pom yślał ajen t bez­
pieczeństw a —  nasz kasyer pięknie; 
sobie m ieszka.

Ale niemiał czasu rozpatryw ać się 
w  całym in w e n ta rz u ; edna z portyer 
uchyliła się, i w eszła N na Gypsy.

Jest to. a raczej była podów czas 
bardzo młoda niew iasta, delikatna, b ru ­
netka ; a raczej śniada jak  kw arteronka 
z H aw an n y ; a ręce i nóżki były jak 
u dziecka.

Długie rzęsy jedw abne, przycie­
m niały zbyt żyw y blask jej czarnych, 
wielkich oczu ; w argi jej nieco grube, 
uśm iechały się po nad  zębam i bielszymi 
niż kocie; a były to zęby cieńk:e, św ie­
cące, perliste i tak  ostre, że mogłyby 
zgruchotać dziesięć tęgich sukcesyi.

Nie była jeszcze ubrana, zarzuciła 
tylko od zim na szeroki kaftan  aksam i­
tny, którego otw oram i sypały się fale 
koronek, przyczepionych do rannego 
ubrania. Ale w yszła uż z pod ręki 
fryzyera lub zręcznej pokojów ki. W łosy  
jej były skedzierzone na przodzie około 
czoła, spięte w stążeczkam i z czerw onego 
aksam itu i zarzucone w  w ysoki pęk 
na  w ierzchu głow y ku szyi,

Bvla w tern ubraniu  prześliczna, 
piękność jej zuchw ała  i w yzyw ająca, 
zinięszała i olśniła zrazu Fanferlota.

—  Daj go k a tu ! —  pomyślał, przy­
pom niaw szy sobie szlachetną i surow a 
piękność Magdaleny, którą widział przed

kilku godzinam i — nasz kasyer ma 
dobry gust... ma dobry gust.

Gdy tak rozm yślał, łamiąc solne 
głow ę od czego począć, G ypsy mierzyła 
go pogardliw ym  wzrokiem , zdumiała, 
że widzi w  sw ym  salonie obdartego 
niezgrabę, z kapeluszem  pogiętym  i 
opuszczonym .

M ając wierzycieli, szukała w  pa­
mięci, który z nich pozw ala sobie przy­
syłać jakiegoś chłystka, co śmie zabło­
cone obuw ie ocierać o szlachetną wełnę 
jej dyw anów .

Po takim  egzam inie:
—  Czego pan żądasz? — Zapvtała 

nakoniec, zm uszając powieki do m rug­
nięcia najhardziej im pertynenckiego.

Kto inny na m iejscu Fanferlota, 
byłby do głębi oburzony tem spojrze­
niem i tym  tonem ; on zaś tyle tylke 
zwrócił uw agi, ile m u było potrzeba do 
schw ycenia kilku rysów  charak teru  
młodej niewiasty.

—  Ona w cale nie jest dobrą, 
n ie ! — pom yślał — i bez najm niejsze­
go w ychow ania.

Spóźnił się z odpowiedzią, pani 
N ina tupnęła nogą niecierpliwie.

— M ówże pan  — pow tórzyła, 
czego chcesz ?

—  Polecono mi, szanow na pani — 
rzekł najsłabszym  i najuprzejm iejszym  
głosem  —  oddać ci bilecik od pana 
Bertomy.

—  Od P ro sp era !... W ięc go pan 
znasz?

—  Mam zaszczyt, a naw et jeżli 
mi wolno tak się wyrazić, jestem  jego 
przyjacielem.

—  Panie!... —  syknęła Gypsy, 
u rażona w miłości w łasnej.

Fanferlot nie raczył zw rócić uwagi 
na ten obrażający w ykrzyknik. On jest

dum ny , pogarda spływ a po nim jak 
deszcz po tłustym  kirysie.

— Jestem  jego przyjacielem  — 
pow tórzył —  a pew ien jestem , że dziś 
mało ludzi odw ażyłoby się głośno przy­
jaźń sw ą k u  m em u w yjaw ić.

A jent bezpieczeństw a w yrażał się 
z tak  m ocnem  przekonaniem , że ude­
rzyło panią Gypsy.

—  Nigdy nieum iała rozw iązyw ać 
-agadek  —  rzekła sucho —  racz mi 
pan w ytłum aczyć, co to znaczy ?

U rzędnik prefektury, w ydobył zw ol­
na z kieszeni list odebrany Cavaillonowi, 
i podając go Ninie, rzek ł1

—  Czyiaj pani
Oczywiście nie przew idyw ała ona 

nic sm utnego. Chociaż w zrok miała 
najw yborniejszy, ale rozw ijając list, 
w łożyła na nos śliczne binokle.

jednym  rzutem  oka przeczytała 
całą treść.

Z razu zbladła, potem zaczerw ieniła 
się, dreszcz nerw ow y przebiegł ją  od 
stóp do g ło w y ; nogi zachw iały się pod 
nią, Fanferlot sądząc, że upadnie, w y­
ciągnął ręce, by ją  pow strzym ać.

Zbytek ostrożności! G ypsy była 
jedna z kobiet, których leniwa opiesza­
łość, zakryw a szatańska  en e rg ię ; są to 
kruche istoty, k tórych siła oporu niema 
g ran ic ; są  to kotki, delikatnością i 
w dziękiem , kotki m ianowicie nerw am i 
i tęgością m uskułów  

* Zaw rót spraw iony uderzeniem  m a­
czugi, trw ał tyle co błyskaw ica. Za­
chw iała się, alę nie upadła. Pow stała 
silniejsza, porw ała rekę ajenta prefektu 
ry, i drobną sw ą rączką ściskając m u 
ją do złam ania kości. ‘

—  W ytłum acz się pan! —-' zaw o­
łała —  co to m a znaczyć ? Pan wiesz, 
co mi ten list oznaim ia?

Jakkolw iek odw ażny, jakkolwiek 
codzień staje w  oczy łotrom najniebez­
pieczniejszym , Fanferlot praw ie uląkł 
się gniew u Niny.

—  N iestety! — w yjąknąl.
—  P ro sp e r m a b y ć  are sz to w an y , 

o b c iąża ją  go  o kradzież?...
—  T ak  —  utrzym ują, że ' wziął 

z kasy  350.000 franków . ,
— To niepodobna! Zawołała mło­

da kobieta — to potw arz, g łupstw o '
Puściła rekę Fanferlota, a gniew  

jej podobny do złości zepsutego dzieckr, 
rozpryskiwał się w  gorączkow ych ge­
stach  Zapom niała o pięknym  kaftanie 
aksam itnym  i w spaniałych koronkach, 
które darłaby niemiłosiernie.

—  Prosper miałby poptłm ć k ra­
dzież —  m ówiła -  nie, to byłoby zbyt 
głupio 1 Poco on by  miał kraść. Czyż 
on nie posiada ogrom nego m ajątku?

—  Kiedyż właśnie, piekn* dam o — 
odparł Fanferlot —  utrzym ują, że pan 
Bertom y nie jest bogatym , że niem a na 
życie nic, prócz pobieranej pensyi.

Odpowiedź ta  zdaw ała się m ieszać 
w szystkie myśli Niny.

— Jednakże — rzekła —  w idzia­
łam  zaw sze dużo pieniędzy. Jeźli me 
jest bogatym ... to...

Nie śm iała dokończyć, ale oczy jej 
spotkały się ze w zrokiem  Fanfenota, 
zrozumieli się.

Spoirzenie Gypsy zdaw ało sie m ó­
wić 1 •»

—  T o  on m usiał chyba kraść dla 
m nie, dla m ojego zbytku, dla moich 
zachceń ? ■

— Byc m oze... odpowiedział w zrok 
Fanferlota. . (C. d. n.
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Minęły od tej uroczystej dziejowej 
chwili wieki całe. W ęzeł bratni przy­
pieczętow ano setki razy krw ią serdecz­
ną na bessarabsk ich  stepach i nad 
m odrym  D unajem  i nad falami Bał­
tyku.

Przeszły burze i naw ałnice, lecz 
zaw sze trw aliśm y i przetrw aliśm y nie­
jedną ciężką chwilę, bośm y nigdy nie 
zapominali o tradycyi, k tóra w ykw ita­
jąc, jak  sym boliczny kw iat wiecznej 
m łodości i siły z w iekow ego źródła 
w spólnych cierpień i chw ały, przera­
dzał się w  chw ilach najrozpaczniej- 
szych w  hasło szlachetne, godne tylko 
sz lach e tn y ch : „z a . ł a s z ą  i W a s z ą  
w o l n o ś ć ! ' , . .

A dziś ?...
Dziś rocznica sław na przechodzi 

ukradkiem , bez echa. Snać się wstydzi 
poL m ków  tych, co w  zgodzie i jedno­
ści widzieli proroczym  duchem  przy­
szłość bratnich trzech narodów  i dla 
tej prźyszłości krew  sw ą w ylew ać 
umieli.

Rocznica przechodzi bez echa... i 
tylko chyba duch śp. Sm olki przy tacz­
kach z ziem ią czuw a nad w alącym  się 
pom nikiem  Unii Lubelskiej, ręką tego 
s tarca-w eterana wzniesionej.

Czyż gruzy kopca lw ow skiego mia­
łyby być sym bolem  zatracenia w iary 
w to, w’ co nasi przodkow ie tak św ię­
cie wierzyli ?

Czy szowinizm  obustronny, judze­
nie śm iertelnych naszych  wrogów' i h a j­
dam acki brow ning w  ręku now ocze­
snego Ukraińca — m ają zniszczyć na 
zaw sze te poszepty i dumki, które idą 
ku nam  z zam ierzchłych pól tradycyi i 
w ołają do życia ?

T radycya?... T o  chim era?... N ow o­
czesność nie chce uznaw ać tradycyi, 
dla niej nie je s t ona św iętością, lecz 
głupstw em , bo tradycya nakłada obo­
wiązki...

Czy U nia Lubelska rów nież jest 
chim erą i głupstw em ?...

Z  m artw ych  się budzą jakieś .no- 
w'e prądy —  szepcą o now ej unii —  
unii w szechsłow iańskiej.

W ięc unia nie jest chim erą —  ona 
jest potrzebą — życiem  —  przy­
szłością.

Lecz nam  niew olno budow ać no­
w ego życia —  bez fundam entów , bu­
rzyć w  gruzy  m arm urow ą przeszłość —  
dla n iejasnych  złudzeń w ietrznej przy­
szłości.

F undam entem  przyszłości jest na­
sza tradycya, k tóra każe nam  czcić 
Unię Lubelską i na niej w skrzeszać 
now e życie.

W ięc zaw rócić nam  trzeba z drogi 
błędnej i zbrodniczej walki braterskiej. 
T rak tu jm y  i paktujm y, lecz Unii ani 
w  duszach ani w  czynach grzebać nam  
niew olno.

W  U n i i  n a s z e  w s p ó l n e  
o d r o d z e n i e .

Praw dzie.

Nadchodzi jesień a z nią troska o 
drzew o opałow e na zimę. Jako kolejarz 
nie m ogłem  się zdecydow ać odrazu na 
drzew o ze składu kolejow ego, bo ze 
względu na szczególną dbałość instytucyi 
ikołejowej o sw ych funkeyonaryuszów  — 
jest ono okrągło o 4 korony na sągu 
drożsźe od drzew a z innych składów . 
Ale ostatecznie m usiałem  wziąć drzew o 
kolejowe, gdyż inne składy, jak  np. 
państw o Skole, w ysprzedały już  zapasy 
aż po koniec października.

Przebyw szy tą  sm utną operacyę, 
która mi w ydarła z biednej kolejarskiej 
kieszeni 6 koron za l 1/* sąga  ponad 
zw ykłą cenę — począłem  się rozglądać 
Za rębaczam i.

Jest ich m nóstw o — ale w ybrać 
nie tak łatw o. Każdy z nich narzeka 
na ciężkie czasy — mimo obietnic p. 
H udeca i innych czerw ieńców , droży­
zna coraz dotkliw sza a „w ielm ożny 
pan jest urzędnikiem , m a stałą płacę, 
żyje jak  pan, więc pow inien dać zaro­
bić biednem u człow iekow i14 itp.

Człek ma serce nie z kamienia,

pracę b iurow ą po tylu studyach i kil­
kunastu  latach zasługi zarabia zaledwie 
8 koron dziennie, za które musi siebie 
i rodzinę „standesgem ass44 utrzym ać i 
daw ne długi płacić — i w  rezultacie 
godzę się na 10 koron. Rębacze się 
cieszą z um ow y, zapew niają, że we 
t r ó j k ę  przybędą, ażeby „wielm ożne­
m u p anu" w cześnie i drobno porębać 
i porządnie złożyć drzewo. A pilnować 
ich nie trzeba, bo oni są bardzo su ­
m ienni i nie tutejsi (m ieszkam  na Baj­
kach) —  lecz aż z Zam arstynow a, więc 
nie ukradną polan...

Zachw ycony tym i rzadkiej zacno­
ści robotnikam i sprow adzam  drzew o i 
zastaję na m iejscu t y l k o  d w ó c h  rę­
baczy. Chcę poszukać innych, ale jak  
zaczęli prosić i przedstaw iać, że oni 
biedni, z pow odu deszczów  mało zara ­
biają, — że chcą po pięć koron zaro­
bić sam i w e dw ójkę i napew no do 4-ej 
popołudniu w edług um ow y się zała­
tw ią —  więc uspokojony odszedłem do 
biura.

A rezu lta t?
Ż ona m i się ro zch o ro w ała  z p rze ­

zięb ien ia , g dyż  m usia ła  od ra n a  aż 
do  w ieczo ra  s ta ć  n a  s traży  drogiego , 
ja k  cuk ier, opału . P rzek o n a ła  się b o ­
w iem , że  „ z a m a rs ty n o w sc y 44 ręb acze  
m ieszkali tu ż  obok , a  ich  zo n y  i dzieci 
co  chw ilę p rzychodzili, dzielić się w  
m yśl za sa d  so cy alis ty o zn y ch  w łasn o śc ią  
„ b u rż u ja 44.

D rzew o porębano na grube klocki. 
Cała robota trw ała aż do 8-ej godziny 
w nocy. W róciw szy z b iura o 3-ej 
m usiałem  w  piw nicy aż do 6-ej pom a­
gać w  składaniu drzew a, przyczem  się 
nasłuchałem  m orałów  o w yzysku rę­
baczy, bo i drzew o za suche i trzeba 
było w ziąć trzeciego rębacza, dodając 
jeszcze „choó 2 koronki" etc.

Spracow any, zm ęczony udałem  się 
o 6-ej do m iasta w  pilnym interesie 
żegnany zapew nieniem , że rębacze sa ­
mi w szystko porządnie ukończą. Gdym  
odchodził usłyszałem , jak  jeden z nich 
klnąc w y rz e k ł: „kiego licha idzie, ta
niechby dalej składał drzew o, kiej ta- 
kij durny j". T rzeba  było  i to zcierpieć.

W róciw szy do dom u o 8-ej w ie­
czorem  spotykam  m oich zacnych ręba­
czy na odchodnem . M ów ią, że w szyst­
ko w  porządku, „całują rączki44 i dzię­
kują  uniżenie. K ontent z pozbycia się 
drzew nej zm ory w chodzę do m ieszka­
nia i zastaję służącę przerażoną, żona 
w  dreszczach i płacze. Pytam , co się 
stało ? Poprostu herezye. Po mojem 
odejściu spartaczyli rębanie, drzew a w 
piw nicy nie złożyli, sługę zbesztali i 
nawyklinali, aw an turę  w  kuchni taką 
narobili, że obie kobiety zaledwie su ­
tym  napiw kiem  zdołały się pozbyć 
„biednych i uczciw ych44 robotników .

Na zakończenie m usiałem  jeszcze 
dwie godziny w  nocy poświęcić na to, 
by w łasnoręcznie złożyć drzew o, po­
rzucone przez rębaczy.

Podaję fakt z życia bez dodatków  
dla nauki tych w szystkich, którzy ule­
ga ją  jeszcze poryw om  altruizm u i dają 
się w yzyskiw ać elem entom , rozw ydrzo­
nym  agitacyą socyalistyczna.

Jeden  z burżujów.

larapaty nieboszczyka.
(.Va posiedzeniach sp irytystycznych  za­

protokołował nasz reporter).

XX1U.

U m yłem  się, oporządziłem , wyele- 
gantow ałem  i z bijącem  m ocno sercem , 
czekam  na audyencyę.

Jak tu  c ic h o ! Jak  spokojnie. Ogo­
niasta gw ardya spełnia sw oje czynno­
ści ostrożnie, cicho, bez szelestu. Pa­
nuje, że się tak w yrażę, św iąteczny 
nastrój. O sób na audyencyi prócz mnie 
niema żadnych. Służba dw orska lu­
stru je  mię poraź już setny, popraw ia 
kraw at, zw raca uw agę na paznogcie, 
py ta  czy skarpetki w  porządku i t. d. 
Byłem strasznie zdenerw ow any. Przy­
glądam  się w  olbrzym iem  lustrze. Strach, 
jaka bladość. Gdy mię do trum ny kła­
dli taki nie byłem. Dla zabicia czasu

rozejrzałem  się na około. W cale gu­
stow ne apartam enta- Ściany udekoro­
w ane rozm aitym i em blem atam i, jak  
insygnia królewskie, biskupie, profe­
sorskie, rycerskie itp. Nagle zaskoczyło 
mię w ezw anie :

— Proszę do gabinetu Jego K ró­
lewskiej W y so k o śc i!

Oniemiałem z przerażenia. Popra­
w iw szy jednak szybko rękawiczki, od­
chyliłem ciężką portyerę, w ykonaną 
bardzo pięknie z w łosów  kobiecych — 
wszedłem .

Na w ysokim  tronie, zbudow anym  
z czaszek ludzkich, siedziała z trójwi* 
dłami w ręku  Jego Królew ska W yso­
kość.

N iejest to potw ór, jakiego sobie 
na ziemi w yobrażają, ale w cale przy­
zw oity m ężczyzna. Ma jednak  w  w y­
razie tw arzy i oczu coś, coby istotę 
żyjącą natychm iast trupem  położyło. 
Ukłoniłem się bardzo nizko, spuściłem  
oczy i czekam .

—  Jaki „ jego44 n u m er?  — zapy­
tał mię ostro-chropow atym  głosem.

—  N iem am  żadnego num eru .
—  Aha, „o n u był jeszcze tam  na 

kw aterze na  górze w  departam encie 
nr. 1.

—  Niewiem. Nie jestem  jeszcze 
obeznany  z geografią państw a W aszej 
Królewskiej W ysokości.

—  No dobrze. Niech on mi teraz 
odpowiada... Czy napraw dę on nie jest 
prusakiem  ?

—- Nie, W asza  W ysokość.
Jego W ysokość zwróciła się z ja- 

kiem ś zapytaniem  do sekretarza. T en  
podał m u do przejrzenia papiery. Za­
pew ne mój rodow ód w ydany  we 
Lw ow ie przez fizykat w  czasie po­
grzebu.

—  No, dobrze. Niechże mi on te­
raz w ytłum aczy sw ój s tan  ciąży niesły- 
szany  od początku św iata.

— Nie m oja w ina. W asza  W yso­
kości. Zeszedłem  ze św ia ta  ziem skiego 
przykładnie i z honorem . Ale podczas 
sekcyi na lwowskiej klinice, zabrano 
mi moje własne, rodow e, starannie 
pielęgnow ane od dziecka w nętrzności, 
a  w zam ian za nie, dano mi kobiece.

—  Cha, cha, cha, a  to paradne, 
cha, chachacha, to  znakom ite cha, 
cha, cha. On, bez żadnej w iny ze 
sw ej stron}' m usi mieć taki kłopot. A 
bodaj to dyabli wzięli. A do sekreta­
rza d o d a ł: — N asze w ładze sanitarne 
są idyotyczne i głupie. Żeby nie w paść 
na to, co ten opow iada, trzeba osta­
tnich osłów.

A do mnie zaś rz e k ł:
No, uśm iałem  się mimowoli, ty 

lw ow ski łyku. Poniew aż ja  się bardzo 
rzadko śm ieję, więc jestem  ci wdzię­
czny zato. Ale, ale, ja  ci niewiele 
pom ódz mogę. M usisz b rachu  w ędro­
w ać z m ego państw a. U  mnie jest 
dobrze, ciepło, przyjem nie, wesoło. 
Lecz nie mogę cię tu  cierpieć. Szukaj 
sobie szczęścia gdzieindziej. O dnośne 
w ładze w ydadzą ci paszport, dziś jesz­
cze będziesz mógł opuścić granice 
m ego Królestw a. Szczęśliwej p o d ró ż y !

Chciałem go w  rękę pocałować 
zato, ele niewiedziałem , czy to ucho­
dzi. Ukłoniłem się tylko aż do ziemi 
i w yszedłem .

(C. d. n.).

STACH BORUS.
(Obrazek z pod Babiej Góry).

W  moich w ędrów kach w akacyj­
nych, zeszłego roku, spotkałem  sięz  sym ­
patycznym  bardzo chłopakiem , ociosu- 
jącym  z kory św ieżo zw alony sm erek 
w  chłopskim  lesie. Dziwiło mnie, że za ­
gadnięty parobczak odpowiadał czysto 
polskim językiem , a nie narzeczem .

— Po ubraniu  pan mnie sądzi? — 
zauw ażył młodzieniec, odkładając sie­
kierę, by koło mnie posiedzieć i odpo­
cząć. —  W idzi pan, ja k  to pozory cza­
sem  m ylą, więc i teraz pana omyliły. 
Ja  copraw da jestem  chłopskim synem  i 
w łaśnie na sw ojem  drzew o rąbię, ale 
widzi pan, ja już nie tutejszy, lecz cał­
kiem obcy. A obcy od czerw ca tego 
roku, kiedy to zdałem  m aturę gimna-

zyalną w Krakowie. Nazw isko moje 
S tanisław  Borus...

Uścisnąłem  podaną d łor bardzo 
serdecznie. Zapaliliśmy papierosy i po­
częli to o tern, to o ow em  gaw ędzić.

—  Pan Stanisław  teraz akadem i­
kiem —  zagadnąłem  go. —  Jesteś pan 
zapew ne bardzo uszczęśliw iony...

Potrząsł głow’ą przecząco i odrzekł:
—  G ra pan w  szachy?
— Znakom icie.
—  W  takim  razie zapraszam  pana 

do siebie do domu. Z agram y ze dwie 
partyi, bo mi się już okropnie seniło. 
Na wsi n iem a z kim zagrać.

Poszliśm y. G ospodarstw o Borusa 
na pierw szy rzut oka w yglądało bardzo 
marnie. O bdarta chałupa, bez świetlicy, 
dość brudna. W  pół w alącej się stodole, 
stała jedna krowina. W  drugim  zasieku 
miał Stach swój pokój, to jest zbity 
z desek, tapczan i obok w ieszadło z je- 
dynem  ubraniem  m arynarkow em  i s tu ­
denckim  m undurkiem .

Poniew aż w  stodolinie nie było w y­
godnie, poszliśm y do sadu  nad rzekę i 
rozłożyw szy szachow nicę na traw ie po­
częliśmy grać. S tach był bardzo zde­
nerw ow any. Grał z wielkim anim uszem , 
cm okał, mlaskał, trzepał palcami, kręcił 
głową, wiercił się jak  na szpilkach, cza­
sem  coś zagwizdał, to znów  zamyślił 
się tak, aż go łoKciem szturknąć m usia­
łem.

Koniec końców , Stach dał mi dw a 
maty, a  ja  jem u trzy, poczem zaprosił 
mnie na obiad, „czem chata bogata, tern 
rad a44.

Były kartofle i kw aśne mleko. Je­
dliśmy obaj z jednej miski drew nianem i 
łyżkami. M am usia S tacha chodziła koło 
nas na palcach, i rębała po góralsku 
jak  najęta :

— Mój Stoś bee księdzeem , haj. 
W icie, kiegom sie dohow ała syna. Gi- 
m nazyjom  ukońcył prec, na gody to 
już w  sutannie przyjedzie... Jo sie wicie 
okrutecnie tern radujem , a on wicie, 
pedo, co jem u to nie na rękę, inoby 
jakiesim  hadyjonkiem  lebo rejentem  być 
kcioł... Ale jo  m u pędom  : S tahu , m om y 
rodzonej usłuhaj, księdzem  bądź, a bee 
się cola w ieś dziw ow ać i zazdrościć to­
bie i mnie.

S tach jakby  tego nie słyszał, odło­
żył łyżkę, włożył kapelusz i poszliśmy 
do rzeki się skąpać.

— Rodzice pana biedni, niepra­
w daż ? W  jaki sposób zdołali dopom ódz 
panu  do ukończenia g im nazyum ?

—  Niewiele mi dopomogli. Gdy 
poszedłem  do I. klasy, miałem już  16 
lat. Byliby mnie naw et nie przyjęli, 
gdyby nie zabiegi proboszcza, którem u 
jakoś udało się mnie w epchnąć.

U szczęśliw iony tern, że mogę się 
uczyć, pracow ałem  ze w szystkich sił. 
Już od pierw szej klasy byłem  celują­
cym. Miałem zaw sze kilka lekcyi i z nich 
się utrzym yw ałem . Na stancyę przyjęli 
mnie dw aj koledzy zato, że im na rano 1 
i na w ieczór sporządzałem  herbatę i 
w ypracow yw ałem  trudniejsze zadania. 
Na obiad to sobie przez 8 lat gotow a­
łem sam  kaszę i kartofle naprzem ian, 
dostarczone mi przez rodziców.

Jakże szczęśliw y w ów czas byłem...
A dziś... Panie, czy pan wie, co 

to znaczy zaw ód kapłański ?
Człowiek - kapłan przeobleka się 

w  postać anioła i ku  Bogu dusze pod­
nosi i Bogu Jasnem u w niebiosach na 
rów ni z aniołami służy. Niebo całe za 
każdym  razem  na jego spotkanie idzie, 
gdy z plonem  sw ej pracy tam  z a p u k a .,

P an  może niem a w iary, m oże się 
pan  z dogm atam i religii niezgadza — 
ale przyznaj pan, czy jest szczytniejsze 
pow ołanie w  jakiejkolw iek religii, u  ja ­
kiegokolwiek narodu, nad  stan  kapłań­
ski ? Czy pan  sądzi, że nauka podnosi 
do ostatecznych granic duszę ludzką, 
udoskonala? Nie, panie. W iara, a  ta 
w iara jest rów nocześnie najśw iętszą 
poezyą. Ja  zaś me czuję tyle sił... Ro­
zum ie pan, ja  nie ufam  sobie, czy go­
dny jestem  tej wielkiej misyi, jak ą  s p e ł- , 
nić mi trzeba.

— Skoro pan nie czuje pow ołania , 
do stanu  duchow nego, to m oże lepiej 
odrazu się zdecydow ać na stanow czość... j

—  N iepowiedziałem  tego, że po- j 
wołania-  nie czuję. Przeciwnie, ja  jewięc zapom ina, że  sam za  7 godzinną

środki przeciw grzybowi w mieszkaniach 
wilgoci i zgniliźnie, jak: Carbolineum, 
Antimerulion płynny i w proszku. Exsi- 
kator, Płtyty izolacyjne i t. p. — poleca

Pisem ne oferty 
na żądanie od­

wrotnie.
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m am  — ale za slaby jestem , pow ta­
rzam , za  m arny... Ale nie m ów m y już 
o tem...

*

W  bieżącym  roku postanow iłem  
dowiedzieć się coś o S tachu  Borusie i 
zagrać bodaj dwie partye szachów . 
W  tym  celu przedsięw ziąłem  długą i 
z pow odu słoty nużącą wycieczkę. Już 
z daleka o jaki kilometer, ujrzałem  
z drogi znane mi dom ostw o Borusa. 
W  drzw iach stała długa, czarna, po­
w łóczysta postać, nie ruszając się z 
miejsca.

—  Panie Stanisław ie, nie poznajesz 
mnie ? T w ój partner przybyw a, byś od­
bił na nim  m ata z przeszłego roku...

Ale Stach, odziany w  w yszarzałą, 
obszarpaną dołem rew erendę, stał jak  
slup nieruchom y ino m u się białka oczne 
w yw racały  to w  jedną to w drugą stro­
nę. Podałem  m u rękę. W ahał się długo, 
poczem  uchw ycił mnie nerw ow o silnie 
za rękę i trzym ał ją  dłuższą chwilę.

—  W idzisz, jak  te chm ury lecą, 
j ik lecą... —  pytał mnie, w skazując na 
w ypogodzony już  i w olny od chm ur 
błękit —  patrz, procesya duchów  w y­
chodzi z za niebieskiej św iątyni, tam  
nad sam ą Babią Górą, nie w idzisz ?

— Ależ nic nie widzę. U spokój 
się pan. Z agram y w  szachy...

— W  szachy?... cha, cha, cha —  
począł się śm iać nerw ow o, hom ery- 
cznie —  w  szachy, a juści zaraz... roz­
łożę szachow nicę... poczekaj.

Począł zdejm ow ać z siebie rew e­
rendę i ścielić ją  na m okrem  śmieciu 
pod progiem.

—  Będziemy grać, a jakże, do 
K rakow a daleko, ho, ho, a dzw ony już 
słychać... co? A kto pan jesteś?... 
W iem... Pan jesteś szatanem  ! „V ade re­
tro satana, nunąue sun t mihi v a n a “. 
Julciu, gdzie m ój brew iarz, ja  po łaci­
nie zapom niałem ... Boże, Boże, po ła­
cinie zapom niałem ... Jul..,

Z izby w yszła m atka.
— O czarow ała go  w ereda zgroźna, 

haj 1 Bojby się na kuleckach suw ała, 
kie gad jaki...

—  Kto taki, gaździno ?
— A to, nie słyszy pon ? Julka, 

cy ki bies jej na m iano. Przepadł mi 
syn —  Boże przem ień, bies go opętoł... 
Podź, S tasku , podź, legnij se, to  prze­
minie. Z Bogiem idźcie panie, mój syn 
hory  okrutnie... Stało m u  się cosik na 
sam ą W ielganoc i rozum  go prec odsedł.

W zięła sy n a  pod rękę, chcąc go 
do chałupy w prow adzić. On jednak sza­
motał się i pięśćmi w yw ijał, złorzecząc 
c iąg le :

— Dam ja  w am , po łacinie zapo­
m niałem , popam iętacie m oją pięść, ho, 
ho.... K r.

Afera Nasticza.
Na skutek broszury  Jerzego N a­

sticza, serbskiego dziennikarza z Bośnii 
zaaresztow ała policya w ig ie rska  kilku­
nastu  Serbów  chorw ackich jako oskar­
żonych o zbrodnię zdrady stanu. Mię­
dzy innymi dostali się do w ięzienia 
dw aj bracia Pribicew ice, z k tórych je­
den usiłował popełnić sam obójstw o, 
atoli zranił się tylko ciężko nożem . 
M iędzy aresztow anym i znajduje się 
także kilku posłów  na  sejm  zagrzeb- 
ski, członków  stronnictw a sam oistnych 
Serbów , którzy należą do opozycyjnej 
koalicyi chorw acko-serbskiej. Nic więc 
dziw nego, że aresztow ania w yw arły 
wielkie w rażenie w śród w szystkich po­
łudniow ych Słow ian i u* politycznych 
kolach austro-w ęgierskich. Chodzi tu  
bow iem  jak o b y  o ta jny  spisek celem 
oderw ania Chorw acyi od W ęgier i p rzy­
łączenia jej do t. zw . w ielkoserbskiego 
państw a, które spiskow cy zamierzali 
u tw orzyć z Serbii, Bośnii, H ercogow i- 
ny, Chorw acyi, C zarnogóry i sandżaku  
now obazarskiego. T ak  przynajm niej 
p rzedstaw ia całą tę spraw ę w ęgierska 
prasa  rółurzedow^a.

• Jerzy Nasticz, k tóry  przez napisanie 
broszury  „F inale", odkrył cały spisek 
i w yw ołał aresztow ania, brał początko­
wo udział w  tajnym  ruchu  wielkoserb- 
skim. Na czele ru ch u  stali —  w edług 
relacyi N asticza —  w ybitni m ężowie 
stanu  serbscy  i oficerowie, a naw et 
sam  król Piotr i serbski następca tronu 
byli w tajem niczeni w  zam iary spiskow ­
ców . Z początku agitacya obracała się 
w  granicach praw a. Dopiero w  jesieni 
r. 1907 kierow nicy ruchu  uchwalili 
rozpocząć ruch terorystyczny w  Czar­
nogórze, Chorw acyi, Bośnii i Now ym  
Bazarze. Nasticz —  jak  pisze w  sw ej 
broszurze — sprzeciw iał się wszelkiem i 
siłami takiem u „poniżeniu idei patryo- 
tycznej", a gdy jego zdanie upadło, 
w yjechał z Belgradu do Bośnii. W tedy 
przyw ódcy ruchu  przygotow ali w  li­
stopadzie z. r. zam ach na Mikołaja 
księcia czarnogórskiego. Bom by spo­
rządzono w  Belgradzie, w  arsenale w oj­
skow ym  przy pom ocy kom endanta te­
goż arsenału  i — jak  tw ierdzi N asticz— 
za w iedzą i w olą następcy tronu  serb ­
skiego. W  Cetynii, dokąd je  następnie 
przewieziono, spiskow cy zostali odkryci 
i uw ięzieni. Nasticz charak teryzuje  ten 
niedoszły zam ach na księcia Mikołaja, 
jako usiłow anie usunięcia z drogi kon­
kurenta do w pływ ów  nad  całą wielką 
Serbią i do tronu  przyszłego państw a 
w ielkoserbskiego. Innemi słow y spi­
skow cy działali w  intencyi i za inspi- 
racyą króla serbskiego.

Rew elacye N asticza w yw ołały liczne 
aresztow ania w  Chorw acyi. U w ięziono 
rów nież i jego sam ego. Podobno wiele 
w ybitnych  osobistości zostanie skom ­
prom itow anych.

W ogóle ta  cała sp raw a w ygląda 
bardzo sensacyjnie i w yw ołała niem a­
łe poruszenie w  całej Chorw acyi. Jakie 
jest praw dziw e znaczenie tego zaj­
ścia, —  o tem  rozstrzygać nie m ożna 
z daleka, nie znając dobrze tam tejszych 
stosunków . Ale cała p rasa  koalicyjna, 
tj. antyw ęgierska, widzi i w  broszurze 
N asticza i w  aresz tow aniach  przez nią 
w yw ołanych obstalow aną robotę rządu  
w ęgierskiego, — który w  ten sposób 
chce skom prom itow ać opozycyę w obec 
tronu, — i uspraw iedliw ić w obec opinii 
publicznej gw ałty  popełniane przez ba­
rona R aucha. W ersy  a ta  m a dużo 
praw dopodobieństw a, jeżeli się zw aży, 
że rząd w ęgierski nie pow oduje się 
żadnym i skrupułam i w  sw ej polityce 
chorw ackiej, i korzysta z każdego pro­
testu , —  aby w yjątkow y stan  w  C hor­
w acyi przedłużyć.

Ponure obrazy 
Ameryki.

W yszła świeżo książka Roberta 
H untera p. t. „N ędza now ego św iata", 
w skazująca niezbicie, bo statystyczne- 
mi cyframi, ponure obrazy ze św iata 
zarobkow ego Ameryki.

W iem y, że ostatnie przesilenie fi­
nansow e w yw ołało oddalenie m nóstw a 
robotników  ; dziś jednak zajm iem y się 
stosunkam i, panującym i w  południo­
w ych państw ach Ameryki.

N ajsm utniejszym  jest rozdział ksią­
żki, o dzieciach, pracu jących  w  nie­
zm iernych ilościach po fabrykach. Zgro­
za przejm uje, jak  nieludzkiem jest w y­
korzystyw anie tych m łodocianych sił 
roboczych, zm uszonych już od s z ó ­
s t e g o  roku życia p racow ać na sw oje 
utrzym anie.

Około 80.000 dzieci, przew ażnie 
m ałych dziew czątek pracuje obecnie 
w  przędzalniach baw ełny Ameryki. 
Liczba ta  zaś pow iększa się z roku na 
rok, i now e tysiące odciąga od pól i 
pagórków  wiejskich, aby je  osadzić w 
dem oralizujących centrach przem ysło­
w ych.

Rośnie liczba tych m łodocianych 
sil roboczych, rosną i now e fabryki, 
w ykorzystu jące je. Specyalne kolonie 
robotnicze m ieszczą te rzesze p racu ją­

ce ; dom y w  nich jak  stajnie dla n iero­
gacizny, zbudow ane z żółtego, mała- 
rycznego m ułu rzecznego. W okół zaś 
stosy odpadków , śmiecia, puszek z 
konserw ów  itp.

0  trzy kw adranse na piątą rano 
staw ia na nogi całą ludność robotniczą 
kolonii fabryczna piszczałka parow a. 
Zebraw szy się czem prędzej i porw aw ­
szy coś niecoś jedzenia, w yrusza ta 
arm ia uliczkami ku fabryce.

Idą senne, anem iczne dziewczęta, 
ziew ający chłopcy, na pół ubrani, po­
chylone postacie m ężczyzn i kobiet, 
podnoszących z trudem  ociężałe nogi, 
aby stanąć do nieprzerw anej dw unasto  
lub naw et czternastogodzinnej pracy.

W ieczorem  w racają te tłum y do 
„dom ów ", zm ęczone na śm ierć w y­
czerpującą pracą.

Słabsi rzucają się w prost na łóżka, 
nie m ając siły naw et na zdjęcie ub ra­
nia, i zasypiają snem  kam iennym , aby 
sie zerw ać rano na  odgłos gwizdawki. 
W raca ją  znów  do piekielnego hałasu  
m aszyn, do tej niezdrow ej atm osfery, 
pełnej wilgoci i drobnego pyłu baw eł­
nianego.

1 w  tych w arunkach  pracują  dzie­
ci sześcioletnie 12 godzin dziennie, 
podczas gdy w  innych stronach  Am e­
ryki trw a  praca dla dorosłych i silnych 
m ężczyzn ośm  godzin 1

D w unasto-godzinny dzień roboczy 
panuje  dotąd ogólnie w  południow ych 
państw ach  Ameryki, i rozciąga sw e pa­
now anie nad 25.000 dzieci, w y n ag ra ­
dzanych też nad w yraz wszelki nędznie 
za taką  pracę; ta ostatnia w ysysa ich 
siły aż do chwili, gdy w iek lub kale­
ctw o kres jej położy.

Inny znów  rozdział książki H un­
tera trak tu je  o w łóczęgach am erykań­
skich. Jest ich także tysiące. Są to 
praw dziw i Nomadzi now ocześni, będący 
całe sw e życie w  podróży. Jest jednak 
m nóstw o firm w A m eryce, które tow ar 
swój oddają w kom is tym  sw ego ro­
dzaju „podróżującym 0, i taki „m ush- 
fakir", jak go zw ą w  Am eryce, zbyw a 
gdzieś kobiecie, k tóra nigdy w izyt nie 
składa, paczkę biletów w izytow ych, 
biednej znów  rodzinie, k tóra ledwo 
w yżyć może, proszek do czyszczenia 
srebra, praczce znów  jakiejś ram y na 
obraz, choć ta  nigdy nie posiadała 
obrazu w  sw ej izbie.

K upują więc biedni ludziska roz­
maite, zbytkow ne, z reguły bezw arto­
ściowe kaw ałki, pow odow ani żądzą 
biednych ludzi posiadania czegoś nie­
zw ykłego dla nich, niecodziennego... 
Podróżujący zaś taki sprzeda co, gdzie 
może, gdzie może, to  w zruszy ludzi 
sw em  patetycznem  opow iadaniem  i w y­
łudzi parę groszy, czasem  znów , gdzie 
przy dobrej sposobności, ukradnie co. 
I to w szystko stanow i jego środki do 
życia. A um ieją działać na ludzi, bo 
życie zrobiło ich znakom itym i psycho­
logami.

Jest jeszcze so rta  w łóczęgów, k tó­
ra z zasady  nic nie robi; są  to w ybi­
tni pasożyci, czasem  naw et in teresują­
cy jak brodiagi rosyjscy, ale pogardy 
godni, bo nieproduktyw ni. Ci jednak 
starają się jeszcze o środki utrzym ania, 
posiadają jakąś energię fiizyczną i du­
chow ą, która u trzym uje w napięciu ich 
ciało i um ysł. Jeźli zaglądnąć jednak 
do przytułku dla bezdom nych w  takiem 
Chicago, jeźli zoDaczy się ich w  całej 
nędzy ich nagości w  kąpieli w spólnej, 
w tedy dopiero się widzi, jak  w yrodnie­
je człowiek i zwierzę, jeźli środki u trzy­
m ania przychodzą m u z łatw ością, i nie 
w ym agają wysiłków energii. Ci ludzie 
w przytułku przeszli już  punkt, z k tó ­
rego m ożna jeszcze zaw rócić było do 
produktow nego życia. Życie ich upływ a 
odtąd w przytułku, fizycznie podupada­
ją zw olna coraz fatalniej, a energia, 
siła woli, i inne przym ioty ludzi pracu­
jących zanikają w  nich zupełnie, bo 
oni przestali już walczyć. D egenerują 
się więc, podobnie jak  ludzie bogaci 
a niepracujący.

W łóczędzy skierow ują sw ą uw agę 
wyłącznie na rzeczy konkretne i życio­
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w e; ogólne rzeczy absolutnie ich nie 
obchodzą. Zanika w nich zw olna zdol­
ność abstrakcyjnego myślenia. Liczba 
ich w zraszia w prostym  stosunku  do 
braku pracy w  przem yśle; popraw ia się 
stosunki zarobkow e, to i liczba w łóczę­
gów  spada w miarę zapotrzebow ania 
robotników. Pozostaje jednak  zaw sze 
pewien procent, który już nigdy nie 
wróci do regularnej pracy, i do końca 
dni sw oich będzie się włóczył po Ame­
ryce, gnany to żądzą poznaw ania co­
raz tn now ych okolic, to znów  innemi 
pobudkam i w łóczęgów.

Romantyka zbójecka na W ęgrzech.
(Do ryciny na 1 str.).

Telegram y doniosły niedaw no o 
zuchw ałym  napadzie zam askow anych 
bandytów  na szefa firmy budow y kolei 
G riina i jego kasyera M osera. Rzecz 
działa się pod Nograd-Yerocze, na ju -  
szcie Katalin, k tórą prow adzi trasa bu ­
dującej się kolei. G run i Moser jechali 
jednokonnym  wózkiem  na m iejsce ro ­
bót. Grun miał przy sobie skórzaną 
torbę, a w  niej drobną przew ażnie m o­
netą 37.000 koron przeznaczonych na 
wypłatę robotników . Niespodzianie z przy­
drożnych krzew ów  w yskoczyło 5 z a -  
m askow ych bandytów . W oźnica, w i­
dząc co się święci, zeszkoczył z kozła 
i uciekł w  pole, podczas gdy bandyci 
.uderzeniami grubych kijów ogłuszyli 
G riina i M osera, a zerw aw szy  z tego 
pierwszego torbę, uszli do N asalskiego 
lasu, który tu się właśnie poczyna, a 
jako  las praw ie dziewiczy, bo od wie­
ków  rosnący, daje on schronienie nie 
tylko pojedynczym  rozbójnikom  .&ale 
i całym, po kilkadziesiąt głów liczącym 
bandom . W  lesie tym  są partye tak 
zarośnięte i nieprzebyte, że z pew nością 
nigdy jeszcze noga ludzka w  n i.h  me 
postała. A że las ten przez 8 dni dr g 
ciągnie się aż do sam ej granicy sen. - 
skiej, w ięc jest tem  pew niejszem  tery- 
toryum  dla band, które policyi i żan- 
darm eiyi m ają pow ód unikać.

T o  też bandyci, nim wogóle p o ­
ścig za nimi zorganizow ano, mieli czas 
i sposobność przepaść więc bezpow rot­
nie w  lasach. I jest rzeczą znaną, że 
kom u ze zbrodniarzy uda się ujść do 
lasu  nasalskiego, tego już ręka spraw ie­
dliwości nie dosięgnie. I nie dosięgła 
ona do dziś dnia bandytów , którzy Gru- 
na obrabow ali.

Z różnych stron.
(,Siedmioletnia wielka księżniczka n a u ­
czycielką... grzeczności. — fi  luby na  
palmach. — Telegraficzne w izytów ki. — 

Szczekająca wrona).

W ychow aczyni dzieci cara Miko­
łaja II. angielka m iss Egger, opow ie­
działa niedaw no sw oim  znajom ym  na­
stępujący fakcik o najm łodszej córce 
carskiej, siedmioletniej księżniczce A na­
stazy i.

„Jechałyśm y kiedyś tutaj cesarskim  
ekw ipażem  po N ew skim  Prospekcie, 
gdzie się przechadza cały elegancki 
św iat Petersburga. W szyscy  spacerow i­
cze pozdrawiali nas uprzejm ie, a mata 
księżniczka odpow iadała skinieniem gło­
wy, jak  ją  tego nauczono. W śród tłu­
m u stał jakiś biednie ubrany  młodzie­
niec w studenckiej czapce, i patrząc 
wzdłuż Prospektu , zdaw ał się na nas 
niezw racać uwagi. Ani myślał o zd ję­
ciu czap k i; ręce wsadził do kieszeni 
kurtki. Zauw ażyła go  księżniczka Ana- 
stazya i zapytała mnie o przyczynę 
jego zachow ania się. Nie mogłam dzie­
cku tłum aczyć, że jest to zapew ne je ­
den z tych proletaryuszy, n ienaw idzą­
cych cara i w szelką władzę. Pow ie­
działam więc, że nie zauw azył zapew ­
ne przejazdu naszego. „Kiedy ja  ski­
nęłam m u głow ą" —  zaw ołało dzie­
cko. „Pew nie więc i tego nie w idział".

Niesłychanie nizkie ceny.
S.enowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i m o s i ę ż n e
Materace siatkowe

z drutu stalowego i tapicerowane
Polecam  rów nież W ieszadła, Bidety, K ołyski, 
Z asłony  do  pieców , Kosze na węgle i drzewo, 

S teU rze  pod kufry  i na paraso le .

ę p y -H iU I  d° umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marm 
O L O lllS .!  0 d koron 6 —, 7 —, 11—, 15*—, do koron 200'—.

marmurowemi juz

Łóżka żelazne orzechow ego,koloru dla dorosłych od koron 2 5 —, 
30 —, 33 —, i t. d. ŁÓŻKA dla służby do składania naszar- 
nirach po koron 14 —, 15'—, 17 — i t. d. ŁÓŻKO UNIWER­
SALNE z materacem rośliny morskiej do skradania jak sto ­

lik (Kastenbett) po koron 37'—, 40'—, 44'— ao 00 —. ŁÓŻKA półmosię- 
żne i cale mosiężne angielskie już od koron 72 — do 300. ŁÓŻECZKA 
DZIECINNE I WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 20'—, 24 —, 
2 8 '- ,  30 - ,  3 8 '- ,  4350, 47'50, do 80'— koron. 818

Artur Bartosz
kom isow y skład  mebli żelaznych, s rebra  ,,Christofle“ , 
tudzież G łów ny  skład porcelany, szk ła  i tow arów  

zbytkowych,
L w ów , róg  u licy K opern ika  2. (n a p rzec iw  ap tek i 

Wp. M ikolascha).
.  TAKŻE I NA SPŁATY M1ESIECZNF. =
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—  odparłam .ż W tedy księżnicka kilka­
krotnie ukłoniła się głow ą studentow i, 
ten jednak  nie spieszył się kłaniać, lecz 
rów nież tylko skinął głow ą. „Pew nie 
go m atka nie nauczyła jak się ma mło­
dy człowiek zachow ać w obec dam y", 
powiedziało uprzejm ie dziecko na ten 
widok, w ychyliw szy się przez okno 
karety, posłała studentow i ręką  od ust 
parę całusów . T o  w zruszyło  i tw arde­
go studen ta , gdyż uśm iechnął się i ukło­
nił teraz, w ielka księżniczka zaś tryum ­
fowała, że go nauczyła w  zastępstw ie 
m atki dobrego wychowania.

* **
Jedna z gazet francuskich  donosi 

o dziw nym  zw yczaju  zaw ierania m ał­
żeństw  u  krajow ców  na  Filipinach. Gdy 
m ianowicie znajdą  się dw ie m łodocia­
ne dusze, pragnące się poślubić, idą 
ich rodzice i przyjaciele w  las palm o­
w y i szukają tu  dw óch m łodych palm, 
obok siebie rosnących . M uszą one być 
podobne do siebie w ysokością i w y­
glądem . G dy się w reszcie znajdą  takie 
dw a odpow iednie drzew a, zostaje u s ta ­
now iony dzień w esela. O blubieńcy i ro­
dzina, jako też koło rów nież jak  oni pół­
nagich przyjaciół u d a ją  się pod w ybra­
ne palmy. O boje młodzi w łażą na ich 
wierzchołki, a  pan m łody stara  się 
przyciągnąć palm ę z siedzącą na  niej 
oblubienicą tak, aby czoła obojga się 
dotknęły wzajem . O blubienica pom aga 
naturalnie w edług sił sw em u przyszłe­
mu. G dy w reszcie czoła się zetkną, 
oznajm ia uroczyście najstarszy  z ple­
mienia, że cerem onia ślubu ukończona.

* **
R um uńskie urzędy telegraficzne za ­

prow adziły w  ruchu  w ew nętrznym  ory­
ginalną i bardzo pożyteczną now ość. 
Są to telegraficzne w izytów ki. Zaw ie­
rać one m ogą tylko ad res i podpis, ten 
ostatni tylko w  trzech słow ach. Stała 
należytość w ynosi za  te w izytów ki 
20 hal. Początkow o w olno je było w y­
syłać tylko na  N ow y Rok, potem  po­
zwolono i w  inne dnie uroczyste. Dziś 
stw ierdzono tak  znaczne dochody z nich, 
że nie podlegają już  żadnym  ograni­
czeniom.

* **
Pew ien żołnierz w  N iem czech 

o p o w i a d a  n astępu jącą h istoryę: Stałem 
na w arcie w  polu i obserw ow ałem  na 
poblizkich drzew ach gonitw y i krzyki 
w ron. Nagle doszło do m oich uszu  
głośne szczekanie. Zwróciłem  się w  tę 
stronę i ujrzałem  w ronę, w  najlepsze 
u jadającą. Szczekanie przeryw ała sobie 
od czasu do czasu  zw yczajnem , w ro- 
niem  krakaniem . D um na ze sw ej sztu­
ki dodała w rona po chwili jeszcze je ­
den punkt program u : zaczęła się śmiać 
ordynarnym , ludzkim  śm iechem .

W idzim y więc, że zdolność na­
śladow nictw a posiadają i w rony.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:

W  poniedziałek rz.-kat. Liberata 
B. gr.-kat. 7 Otrok. w. Ef.

W e w torek rz.-kat. Heleny szw ed. 
gr.-kat. Jew syhnia.

Repertoar teatru miejskiego we 
Lwowie:

Pierw sze przedstaw ienie po pow ro­
cie z Krakowa.

W e w torek 18. sierpnia rb. U ro­
czyste przedstaw ienie ku uczczeniu 
dnia urodzin N ajjaśniejszego Pana.

R ozpoczn ie : H ym n ludow y i Apo­
teoza z udziałem  całego personalu.

N astąpi: „W esoła w dów ka" ope­
retka w 3 akt. Fr. Lehara, z pnią Mi­
lewską.

W e środę: „Mąż trzech żo n “, ope­
retka w  3 akt. Fr. Lehara.

W e czw artek: „C zar w alca", ope­
retka w 3 akt. O skara Strausa.

W  piątek: „W esoła w dów ka", ope- 
retka w' 3 akt. Fr. Lehara, z pnią 
Sehupp.

W  sobotę: „Czar w alca", operetka 
'v 3 akt. O skara S trausa.

W  n iedzielę: „Czar w alca", ope­
retka w  3 akt. O skara S trausa.

W  poniedziałek: „Mąż trzech żo n “, 
°Peretka w 3 akt. Fr. Lehara.

W e w torek : „D zw ony z Com e- 
vjUe“, opera kom iczna w 4 aktach R.

Planquett’a, z p. O końskim  w  roli 
G asparda.

K apelm istrz : F r. Słomkowski.
R eżyser: A dam  Okoński.

MIEJSCOWA.
Bezpłatny cyrk dla akrobatów  u rzą­

dził dbały o rozryw ki znudzonych 
słotą m ieszkańców  Lw ow a św . Magi­
stra t na  deptaku, w iodącym  z góry po- 
w ystaw ow ej. K to ciekaw , m oże to dzi- 
dowisko, jako  w ybryk lwowskiej n a ­
tury , podziw iać za dnia, bo w  nocy 
niebezpiecznie ze w zględu na egipskie 
ciemności panujące nad  ow ym  kraterem  
chodnikow o - m agistrackim . — W czoraj 
w ieczorem  w  pow rocie kilką pań poła­
m ało sobie nogi, jedna niańka przew ró­
ciła się z dzieckiem, którego przez pół 
godziny szukano przy świetle zapałek, 
tak  głęboko w  ów  krater zapadło. Bvło 
i w ięcej innych pom niejszych wypadków . 
A w szystko to  na w iększą chwałę św . 
M agistratu, pod którego adresem  zasy­
łano tysiączne przekleń... pardon, słow a 
uznania za lekcyę ekonomii miejskiej, 
daną kołtunom  chodzącym  pieszo na 
plac pow ystaw ow y. Przecież pow inni 
o tern wiedzieć, że nie na to tram w aj 
każe sobie płacić całą sekcyę za  ten 
kaw ałeczek pod górę. ażeby publiczność 
chodziła piechotą. Płać bratku tram w aj, 
albo skacz w  dziurę.

Na śmierć się zabiła. T ragiczny 
w ypadek zaszedł w  dom u p. H. pod 
1. 23 przy ul. Cetnerow skiej onegdaj 
popołudniu. Bawiła tam  u  p. H, zaw e­
zw ana do chorej położnej akuszerka A. 
Bielecka. Krytycznego dnia posłała Bie­
lecka służącą po mleko dla chorej do 
piw nicy, m ającej wejście w  kuchni w  po­
dłodze. Sam a zaś krzątała się około 
p rzegotow ania podw ieczorku po kuchni; 
gdy tuż  służąca miała w yjść z piwnicy, 
Bielecka zapom niaw szy o o tw artych 
drzw iach do piw nicy przez nieuw agę 
w padła do niej na betonow ą podłogę 
g łow ą na dół.

Zaw ezw ano natychm iast dom ow ni­
ków  na ratunek, jak rów nież i T o w a­
rzystw o ratunkow e. Ale zastano  już  
Bielecką bez życia. Śmierć nastąpiła  
zdaniem  lekarzy nie tyle w skutek  u- 
padku ile przestrachu, zm arła bowiem  
dłuższy czas już  cierpiała na serce.

Nowe koleje lokalne. M inisteryum 
kolejowe, udzieliło zezw olenia na przed­
sięwzięcie technicznych robót przed­
w stępnych , do budow y norm alnotorow ej 
kolei lokalnej od stacyi Podhajce budu­
jącej się kolei lokalnej Lw ów -Podhajce, 
przez C horostków  do stacyi kolei pań­
stw ow ej G rzym ałów  z odgałęzieniem 
z T oustego  do Kałaharów ki, na prze­
ciąg jednego roku, właścicielowi dóbr 
B ronisław ow i O suchow skiem u z Wi- 
śniow czyka, radcy w yższego sądu  k ra ­
jow ego i adw okatow i Juliuszowi Gi- 
żow skiem u w  W iśniow czyku i w łaści­
cielowi dóbr Kazimierzowi Czerm ińskie­
m u w Lipicy Górnej.

Odznaczenia i mianowania. Cesarz 
nadał aptekarzow i Leonowi Kallisowi 
w  Brodach, tytuł radcy cesarskiego 
z uwolnieniem  od taksy.

M inister handlu , zam ianow ał za­
rządcę pocztow ego w  Śniatynie, Igna­
cego Jurkiew icza, starszym  kontrolorem  
pocztow ym  w Now ym  Śączu, kontrolo- 
rów  Józefa K rogulskiego i Karola W on- 
scha we Lwowie, starszym i kontrolora- 
mi, kontrolora W ilhelm a G aw ackiego 
w e Lwowie, adjunktem  urzędu poczto­
w ego w  Krakowie, kontrolora S tanisła­
w a Blotnickiego w  Sam borze, starszym  
zarządcą pocztow ym  tam że.

M inister handlu  m ianow ał w tech­
nicznym  oddziale Dyrekcyi budow y 
dróg w odnych w  m inisterstw ie handlu 
radcą budow nictw a, starszego kom isarza 
budow nictw a Onufrego R ajm unda Pie­
karskiego.

Nasz reporter p isze :
Jak  Szanow na Redakcya m oże sły­

szała, w  sobotę było św ięto Matki B o­
skiej Zielnej. Ja chciałem sobie także 
trochę ziela poświęcić, ale niemoglem, 
bo ono bardzo w e Lw ow ie drogie. 
Zboża zaś niem am  żadnego, bo i pola 
niem am  ani skiby, ani nic. Jestem  bez­
dom ny i bezrolny, jak liszka i wie Re­
dakcya co? Cieszę się z tego niew y­
m ow nie. Bo gdybym  mial jakie pole, 
to byłbym  ogólną klęską powodzi, w y­
lew u i gradobicia dotknięty, a tak nie. 
Gwiżdżę sobie wesoło, w łożyw szy ręce 
do pustych kieszeni. T o  bardzo w y­

godne. Ja się naw et dziś serdecznie 
modliłem w  ten  oto sposób : dziękuję 
Ci Boże, że nie jestem  bogatym , bo- 
bym  mógł łatw o zbankrutow ać, że nie 
jestem  chciw y jak  czerw oni tow arzysze, 
świątobliwy jak  prałacina, silny jak  
Cyganiewicz, uczciw y jak  św . Magi­
strat i tak dalej i tak dalej.

Pokrzepiw szy się na  duchu  posze­
dłem na dw orzec podziw iać przyjeżdża­
jące panie. B iedactw a 1 W ychudły, opa­
liły się, w ynędzniały. Rozumie się, k ą ­
piele ściągają człowieka. Ja  sam  dopie­
ro teraz odczuw am  błogosław ieństw o 
wsi i kąpiel. Byłem przedtem  zdrów , 
jak  orzech, a dzięki w si i kąpielom 
m am  kom pletnie zru jnow any żołądek 
w iejskiem i potraw am i, pow ykręcane na 
w szystkie boki jelita, usunięcie nerek, 
przeziębienie płuc, katar oskrzeli ze 
słoty, zapalenie m ózgu z nudów , poka­
leczenia nóg na kam ieniach i jedną 
w ykręconą w  kolanie, zniszczoną cerę, 
jedno oko w ybite gałęzią w  lesie. I tfze- 
b a  mi to było ruszać się ze Lw ow a? 
T eraz  przez cały rok, aż do now ych 
w ąkacyi kurow ać się m uszę.

Jubileusz cesarski zbliża się po­
woli, a j a  jeszcze m edalu niedostałem . 
Ja  bardzo ordery lubię, a naw et nie 
pogardziłbym  tytułem  jakiego radcy 
bodaj św . M agistratu. Niech to  Szano­
w n a  Redakcya przypom ni odnośnym  
władzom . Zbliżają się też pow oli żni­
w a... księgarskie, a w łaściw ie an tykw ar- 
skie. Polecam  Szanow nej Redakcyi, aby 
dla sw oich dzieci kupow ała jedynie 
książki u  antykw arzy, bo  książki te są  
bardzo hygieniczne i zaw ierają m nó­
stw o  budująch  aforyzm ów , w ierszyków  
erotycznych w ypisanych przez cale po­
kolenia na m arginesach.

Kończę, bo dziś „austryackie" ju ­
bileuszowe przedstaw ienie operetki w 
teatrze. A ja  na tę operetkę czekałem, 
jak  nauczyciele na aw ans.

Dom zdrowia. N a górnym  Łycza­
kowie, w  ogrodzie daw nej realności 
prof. Ciesielskiego w ybudow ano ładny 
gm ach w stylu zakopiańskim , przezna­
czony na  „Dom  zdrow ia". Dom  ten 
je s t w łasnością dr. Soleckiego, stoi w  
ogrodzie; rów nież za  dom em  jest duży 
ogród. Jest to jedyny  tego rodzaju  b u ­
dynek w naszem  mieście. „Dom  zdro­
w ia" będzie 1 oddany do użytku  publi­
cznego w jesieni br.

Lwowski Sheriock Holmes. Ilekroć 
spotkam  się —  pisze nasz  reporter — 
z kom isarzem  Łukom skim , m am  na 
myśli słynnego H olm esa, który nosi 
w  sw ej m ózgow nicy genialne pom ysły 
w  w yłapyw aniu złodziei i wielkomia- 
stow ych  opryszków .

— Z fizyognomii pana kom isarza 
sądzę, że m a przed sobą bardzo w ażną 
rnisyę.

— Zgadłeś pan — odpow iada nie­
chętnie kom isarz.

— Czy m oże się pan ze m ną po­
dzielić tajem nicą tej misyi?

— O w szem . Jest we Lw ow ie obe­
cny najniebezpieczniejszy z żyjących 
w łam yw acz, S tefanow icz - Frojda. Sie­
dział on już 20 lat w  krym inale za 
w łam ania i burdy uliczne. Na jakiś czas 
po odsiedzeniu  Kary, zniKł o n  z hory­
zontu św iata  złodziejskiego. O statnia 
w iększa kradzież w  sklepie szew skim  
przy pl. B ernardyńskim , naprow adziła 
mnie na domysł, że spraw cą nikt inny 
nie jest, tylko Frojda...

—  No, n o ?
—  Dziś w łaśnie ja  go złapię, ale 

pst. Oto ulica Kotlarska. B ądź pan ła­
skaw  zaczekać, a ja  do tego obskur­
nego szynku  w stąpię.

Za m ałą chwilę kom isarz w ycho­
dzi ze zdobyczą. Ni stąd  ni zow ąd 
w jednej chwili znaleźli się ajenci i po- 
licyanci. O burzonego tern postępow a­
niem Frojdę odstaw iono do policyi, a 
kom isarz zaprosił mnie na kolacyę, przy 
której ułożyliśm y cały szereg holme- 
sow skich planów . On będzie Holmesem, 
a ja  dr. W atsonem .

Ustąpienie pułkownika Miłkowskiego.
Pułkow nik Z. Miłkowski, prezes komi- 
syi nadzorczej skarbu narodow ego pol­
skiego, dla pow odów  natu ry  politycznej, 
w ystąpił z kom isyi. Na miejsce jego 
w ybrany został dr. Zygm unt Laskow ski, 
profesor un iw ersy tetu  w  G enew ie.

0  mord w Tuligłowach. Głośna 
rozpraw a o m orderstw o w Tuligłow ach, 
tocząca się blizko 2 tygodnie w  Prze­
m yślu, podjętą będzie na now o przed

lw ow skim  sądem  przysięgłych dnia 9. 
w rześnia br.

O droczono ją  w  Przem yślu dlatego, 
bo podsądnych, którzy sym ulowali zbo­
czenie um ysłow e, oddano pod obser- 
w acyę psychiatrów . O bserw acya ta w y­
kazała, że w szyscy  są zdrow i na u- 
myśle. O skarżeni s ą :  T eodor T yszyk, 
Piotr C zabak, S tefan H ałuszka, M arya 
C zabakow a, K atarzyna T yszykow a i 
B arbara C zabakow a.

Rozprawa potrwa 12 dni.
Anegdota o pogodzie. K rakow skie 

dzienniki z okazyi ustaw icznych  desz­
czów  przypom inają anegdotę o ks. M a- 
chaczeku, gdy jako  proboszcz w  S ą ­
czu odpraw ił so lenną w otyw ę na u p ro ­
szenie Pana Boga o pogodę, bo p ano­
w ały  wielkie sloty. Ale w  ten sam  dzień 
popołudniu deszcz rznie coraz tężej, 
a tu  się spo tykają  na  R ynku pod p a ­
rasolam i ks .M achaczek i znajom y ko­
m isarz starostw a, który m ów i:

—  Hej księże kanoniku, jak o ś ta 
w otyw a niewiele pom ogła! —  co?

A ks. M achaczek na to: —  Slu- 
chajno ty , (on każdem u ty mówił), już 
trzy tygodnie, jak  ja  jeden  kaw ałek po­
dałem  do starostw a i dotąd nie m am  
żadnej odpow iedzi, a  tybyś chciał, żeby 
ci tam  z nieba tak zaraz odpowiadali? 
Czekać, a pogoda będzie.

Hokus-pokus złodziejskie. Stanisław  
Kuć jest już m istrzem  w  złodziejstwie. 
K radnie nietylko, co m u w  rękę w pa­
dnie i niczem  nie gardzi, lecz czyni to 
także zręcznie, błyskaw icznie w  m yśl 
zasady , czas to pieniądz. W  sobotę 
graizlernik Szulim  L u tw ak  powierzył 
K uciowi w orek ogórków  w  celu odnie­
sienia go z R ynku do graizlerni przy 
ul. Z am arstynow skiej. Ogórki to dobra 
rzecz na ląto, Kuć jednak  nie był tego 
zdania, czy też, że za  chłodno było na 
biesiadę ogórkow ą, w ięc je czem prę- 
dzej przehandlow ał, pieniądze zaś ró­
w nocześnie w  jednym  z szynków  w y­
mienił na odpow iedniejszą rzecz, bo na 
w ódkę i piwo, poczem  konten t z sie­
bie, poszedł dalej szukać tego, czego 
nie zgubił. Aliści fatum  go dosięgło, 
bo gdy graizlernik przyszedł szukać 
K ucia z  ogórkam i na  policyę, obstupuit, 
bo znalazł go tam przystaw ionego przez 
półksiężyc, ale już... za kradzież siana z 
w ozów , sto jących na targow icy.

Wyrok na prokuratora. P rokurator 
p. Barth otrzym ał z K anady od tam tej­
szych  hajdam aków  ukraińskich zorga­
nizow anych tam że w  anarchistyczną 
bandę przez osław ionego K ratta list 
z w yrokiem  śm ierci, um otyw ow anym  
„nadużyciem  w ładzy urzędow ej, popeł- 
nionem  przez fałszyw e obw inienie he- 
roja Siczyńskiego". Zupełnie tej sam ej 
treści list otrzym ał prokurator Barth od 
hajdam aków  galicyjskich.

Jubileuszowy Walny Zjazd Delega­
tów i członków Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego. W  b. r. obchodzi Pol­
skie T ow arzystw o  Pedagogiczne 40-le- 
cie sw ego istn ien ia . Chcąc upam iętnić 
tę rocznicę, postanow ił Zarząd Główny 
połączyć ze zjazdem  delegatów  W alne 
zgrom adzenie  członków , m ające się od­
być we L w ow ie w dniach 27-go i 28-go 
sierpnia b. r. Przygotow ania na przy ję­
cie spodziew anych gości postępują  raź­
no naprzód: kom itet gospodarczy po­
w ołany do życia przez Zarząd G łów ny, 
przygotow ał ju ż  dostateczną liczbę kw a­
ter na bezpłatne pom ieszczenie u cze­
stników' z ja z d u ; ustalił program  prac 
z jazdow ych; porozum iał się z restau ra­
toram i w  spraw ie cennika po traw  na 
objady i kolacye, tak że nikt nie bę­
dzie narażony na  w y zy sk ; rozesłał do 
O ddziałów szczegółow e inform acye, do­
tyczące zjazdu, słow em  uczynił w szy st­
ko, co było w jego  m ocy, ażeby u ro ­
czystości jubileuszow e w ypadły jak  naj­
wspanialej.

Z biura Z arządu G łów nego rozsyła 
się zgłoszonym  uczestnikom  zjazdu legi- 
tym acye i w skazów ki do m iejsc ich p o ­
by tu ; k toby jednak  z pow odu pory  w a­
kacyjnej nie otrzym ał legitym acyi, ze 
chce zw rócić się z żądaniem  w ysłan ia  
jej pod w skazanym  adresem , ew en tu a l­
nie po przybyciu  do L w ow a otrzym a 
ją  w kancelaryi Pol. T ow . P edagogicz­
nego, ul. Friedrichów  1. 10.

Dorożki automobilowe. W  niedługim 
czasie będzie miał W iedeń dorożki au­
tom obilow e. Przed kilku dniami zawią­
zało się tam  konsorcyum , które wpro­
w adzi w  ruch  100 dorożek autoznobi-
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low ych, a używ anie ich będzie znacznie 
tańsze  niż używ anie dorożek konnych. 
T akże zam iast skom plikow anego syste­
m u taks w edług długości jazdy będą 
dorożki autom obilow e używ ały  prostsze­
go system u taksam etrow ego. Konsur- 
cyum  zorganizow ało się jako spółka 
z ograniczoną poręka.

Z pod zraKu półksiężyca i w ytry­
cha. Kronika policyjna z ostatnich dni 
św iąt była dość obfitą Do m ieszkania 
architekty p. K. M eisnera przy ul. Ka- 
deckiej 1. 9 dostali się złodzieje i po­
rozbijaw szy kufry, sk ra d i wiele rzeczy 
znacznej w artości. P. Meisner zaw iado­
mił policyę, me zdoław szy naw et jesz ­
cze spraw dzić, co mu skradziono. Zło­
dzieje dostali się do m ieszkam a przez 
okno, w którem  wycięli szybę.

Znacznej kradzieży dokonano w  
realności pod 1. 32 p rz jr ul. P iekarski°j, 
gdzie ze strychu  na szkodę kupca p. 
W ładysław a Adam skiego skradzino du­
żo bielizny znaczonej literami H. T ., H. 
S., B. T H. A.

Biedny szew c 1 lerm an Owicz, p ra­
cujący w ulicy W agow ej daje na noc 
w arsztat swój do przechow ania B. Sei- 
dlerowi, zam ieszkałem u przy tejże ulicy 
pod 1. 9. Ubiegłej nocy skradziono m u 
parę butów  z cholewam i i z dw u par 
po jednym  buciku, co dla takiego b ie­
daka jest dotkliw ą stratą

W  ulicy Żółkiewskiej skradziono 
p. Józefow i Reh z Dublan zegarek 
„ko sk o p f“, w artości 25 kor.

Tragiczny w ypadek  zdarzył się w 
probostw ie kościoła św . Marcina. Żona 
kościelnego b3-letnia staruszka, m yjąc 
okna na I. piętrze straciła rów row age i ru­
nęła na bruk. T ow arzystw o ratunkow e 
w niebezpiecznym  stanie odwiozło 
nieszczęśliw ą Jo  szpitala.

W  niedzielę w ieczorem  bawił się 
na placu Zbożow ym  term inator lakier- 
nicki, piętnastoletni Józef T ro jan  z kilku 
tow arzyszam i. Opodal bawiła się druga 
grupa chłopców . Nagle z g rupy  tej 
padł strzał i chłopcy natychm iast roz­
biegli się. Po chwili począł T rojan w o­
łać o p o m o c ; kula bow iem  ugodziła go 
pod lew y obojczyk. Pogotow ie T o w a­
rzystw a ratunkow ego udzieliło ranione­
m u pierw szej pom ocy, kuli jednak, któ­
ra  ugrzęzła głęooko, nie w ydobyto.

OTEL KRAKOWSKI «
w e Lw ow ie, pi. Bernardyński 8,
posiadający 45 pokoi frontowych — 
wzorowo urządzonych, mieszczący 
się w śródmieściu. Pokoje dziennie 

od kor. I -40 począwszy, miesięcznie według 
umowy, Hotel posiaaa renom ow aną restau- 
racyę i zajazd. 813 Z \RZĄD,

Z KRAJU.
Z Podola. Od paru  tygodni słoty 

naw iedzają okolice bezustannie. Zboże 
gnije woDec tego  na pniu, a ulew om  
końca niema. Onegdaj o b se rw o w aliśm y  
dziw ne zjaw isko pioruna w  Płow cach.

Piorun ten w  kształcie kuli roz­
prysnął sie najkilkanaście strzał,[lecących 
w  rożnych kierunkach. Jeden wleciał 
przez kom in do zagrody gospodarza 
Kurpia, który odniósł silną kontuzyę.

W  innem  m ieiscu piorun wybił 
w ójtow i cale stado gęsi.

W e wsi Pauszów ce, odbył się mi­
nionej niedzieli w ieczorek treści czysto 
ukraińskiej U rządzającym i byli s tuden­
ci, którzy nieraz spokój wiejski 2akłu- 
cają, w yśpiew ując „Ne pora" i inne 
tak  nam sym patyczne śpiewki po ca­
łych nocach. Czym ą zaś to w tedy, kie­
dy przechodzą koło dom ów  gospoda­
rzy i obyw ateli polskich

W  Buczaczu dnia 6-go września, 
m a się odbyć w ystaw a przyem ysłowo- 
rolnicza. Kilka lat tem u w ystaw a w 
Buczaczu zostaw iła po sobie, mile 
w spom nienie. Da Bóg, że i tego roku 
w yw rze niem m ejsze wrażenie, zw łasz­
cza, że do urządzających należą w ybi­
tne osobistości z kól rolniczych i prze­
m ysłow ych. Prezesem  jest br. Blu­
zo wski.

J .  S . Giaur.

Z Jaremcza donoszą nam  o now ej 
katastrofie. T a  sam a góra, która przed 
paru dniami na tor kolejow y się ze­
sunęła, ponow iła w  ostatnich dniach 
sw ój kaprys, kpiąc sobie z inżynieróv 
kolejow ych, inspektorów  i innych rza 
dow ych w ielkości. S tarają się oni pc 
deprzeć upartą  olbrzym kę, ale nie wi 
domo, czy im się to uda, bo des7,ć.

wciąż leje. T o r kolejow y zniszczony 
jest n a  znacznej przestrzeni a  ruch 
pociągów  odbyw a się z „przesiada­
niem ", co jest wielce uciazliw em  dla 
podróżnych. N ieporządki okropne. Dy- 
rekeya kolei w S tanisław ow ie me po­
czyniła żadnych przygotow ań, pomimo, 
że ponow ne usunięcie sie góry od da­
w na było przew idziane.

Oil City jeszcze się pali. Donoszą 
z  Borysław ia : N ow ą akcyę około u g a­
szenia Oil City przedw cześnie ogłoszono 
tako uw ieńczoną zupełnem  pow odze­
niem, a naw et praw ie zakończoną 
W obec tego stw ierdzić należy, że Oil 
City jeszcze płonie i że w łaściw ie jesz­
cze nic nie ugaszono. W inę ponosi spo­
sób prow adzenia akcyi ratunkow ej, za 
mało w ykazującej energii. Faktem  jest, 
że gazów , w ydobyw ających  się przez 
ziemię, nie zdołano ani ugasić, ani tern 
mniej pow strzym ać.

S tan  więc jest nadal gioźny, w k a ­
żdej chwili bow iem  m ożna się spodzie­
wać w ybuchów  i rozszerzenia się po­
żaru .

Sezon teatru krakowskiego rozpo­
czętym  zostanie w dniu 22. b. m. Re- 
pertoar do końca m iesiąca przedstaw ia 
się następująco: W esele, Kościuszko
pod Racławicam i, Ożenić się nie mogę, 
W arszaw ianka, U rzędow a żona, Bole­
sław  Śmiały, Kordyan, Car Sam ozw a­
niec, Król S tanisław  A ugust, Ziota cza­
szka.

Uczeń Wasińskiego.
W  ostatnich czasach schw ytał ko­

m isarz policyi p. Łukom ski, K aczanow ­
skiego, czeladnika szew skiego, jako 
spraw cę kradzieży u  p. W alew skiej przy 
ul. Zyblikiewicza 5.

W czoraj odniósł kom isarz Ł. jesz­
cze w iększy sukces. Rzecz się tak miała. 
Doszły p. Łukom skiego wieści, że po­
dejrzany o tę kradzież z K aczanow skim  
K uschm ieder, przebrał się w  ubranie 
studenta gim nazyalnego z VI. klasy i 
z jakim ś drugim , także przebranym  za 
studenta z klasy V. chodzi po kradzie­
żach.

W czoraj w  południe zobaczy! agent 
policyi p. U rban, stojący przy ul. Ba­
torego, o godzinie 1. w  południe dwóch 
studentów  gim nazyalnych, spiesznie w y­
biegających z u l  Szym ona i uciekają­
cych. Jeden z nich miał w' ręce jakieś 
ż tlaziw o. P rzypuszczając, że to cos po­
dejrzanego, ajent skoczył za jednym  i 
przyłapał go w krótce. T en  zaczął w y­
rabiać aw an tu ry  i apelow ał do publi­
czności o obronę. Publiczność lw ow ska, 
stająca jak  zw yklet  po stronie areszto­
w anego, zaczęła go bronić i w ydzierać 
ajentow i. Nie pom ogło przybycie je ­
dnego z żołnierz}- policyjnych i dopiero 
jeden z. urzędników  sądow ych, w ybiegł­
szy z gm achu sądu, począł przedsta­
wiać zebranym , że to m usi być prze­
brany  złodziej. Mirnoto przem ocą tylko 
udało się studen ta  aresztow ać i odwieźć 
na policyę.

Na inspekcyi policyi przedstaw ił 
się aresztow any, jako student Żiembi- 
cki i żadał natychm iastow ego uw olnie­
nia. Ale znalezione przy nim żelaziwa 
okazały się „narzędziem " zludziejskiem 
a dalsze badanie wykazało, że jest on 
niebezpiecznym  złodziejem, kuschm ie- 
Jerem . W  Końcu sam  przyznał się do 
kradzieży u  p. W alew skiej.

Poniew aż p. LukomsRi dowiedział 
się poufnie, że Józef Paneńko, znany 
w łam yw acz, który przed pięciu dniami 
opuścił dwuletnie więzienie, styka się 
często z Kuschm iedeiem , w padł więc 
na pom ysł, że tym  drugim  widzianym  
na ul. Batorego studentem  jest Panen- 
ko. V / tow arzystw ie zatem  dw óch 
agentów- zrobi! na Paneukę zasadzkę 
na ui. Czarnieckiego, k tórą mlal Paneńko 
wracać do dom u. Była to godzina 5-ta 
popołudniu. Z godzinę już  czekali agenci, 
gdy po godz 6 zatuikotała dorożka, a w  
niej zobaczono studenta  z p.ątej Klasy, 
trzym ającego jakiś pakunek D orożka 
zatrzym ała się przed jedną z kam ienic 
przy ulicy Czarnieckiego, student za ­
płacił, w ysiadł i chciał w ejść do bram y, 
ile zastał zam kniętą.

W  tej chwili zjawił sie przed nim, 
jak z pod ziemi wyrosły, kom isarz L u ­
tomski. S tudent zdębiał i na chwalę 
.aniem ów ił, ale potem  rzucił zaw iniątko

pod nogi kom isarzow i i krzyknął : „No! 
już pan mnie m a znow u, teraz z pe­
w nością pójdę na 6 lat do krym inału". 
W zięty na policyę. mimo ponow nego 
oporu ze strony publiczności, Paneńko 
przyznaj się otw arcie do kradzieży, 
oraz, że w czoraj włamał się aż do sie­
dm iu im eszkań przy ul. Skarbkow skiej, 
Szym ona, SaaownicKiej, Szeptyckich,(Zie­
lonej i okradł jed n ą  piekarnię. Z Ku- 
schm iederem  chodził przebrany za stu ­
denta, sw em u w spólnikow i sam  spra­
wił ubranie studenckie. Do m ieszkań 
dobyw ał się śm iało i bezczelnie, w szę­
dzie brał tylko pieniądze i złoto lub 
siebro . W  pakunku, który  miał przy 
sobie, było srebro stołow e w artości 
dwieście kilkadziesiąt koron. Paneńko 
podał, że skradł je na  ulicy Szepty­
ckich.

W ogóle na  policyi zachow yw ał się 
on baidzo  pew nie i zaręczał w szyst­
kim, że w krótce ucieknie i będzie na 
wolności. Mówił, że jak  nie ucieknie 
-Z policyi, to z sądu, albo w reszcie 
z więzienia. Chwalił się, że on idzie 
w  ślady W asińskiego. O kradz ożach 
w szystkich dojdą w krótce doniesienia 
i o nich osobno napiszem y. 1

Zauw ażyć należy, że Panenko, syn 
urzędnika kolejowego, skończył czw ar­
tą klasę gimnazyalną, ale następm e 
w 'yrzucony ze szkoły, zaraz zaczął 
kraść. T em u dw a i pół roku oKradł 
kupca kieleckiego, dowiedziono m u też 
innych kradzieży i łącznie zato prze­
siedział się 2 lata w  krym inale. Przez 
ten czas pobierał lekcye od innych zło­
dziejów. N auczył sie w  wiezieniu do­
kładnie języka złodziejskiego i wiele je­
szcze sposobów  w łam yw ania się. W zo ­
rem  jego miał być W asiński i jego też 
chciał naśladow ać.

Jeszcze tej samej nocy między 
godzina 12 — 1 przyłapano trzeciego, 
Jana  H um eńczuka znanego złodzieja. 
Pojechali go szukać p. kom. Łukom ­
ski z ajentem  policyi p. Knapem , na 
podstaw ie zeznan Paneriki. H um eńczu­
ka przj aresztow ano w  m ieszkaniu jego 
ojca przy ul. Czarnieckiego, w  filii V-gc 
girnnazyum .

P. kom isarzow i Lukom skiem u na­
leży się osobne uznanie za energiczne 
oczyszczanie Lw ow a ze w szelkiego 
rodzaju złodziei. W  ubiegłym  tygodniu 
zasadził on do więzienia 7 w łam yw a- 
czy, a w czorajszy dzień oddał w ręce 
spraw iedliw ości aż trzech.

TELEGRAMY.
Bierny oper na kolejach.

Wieoeii- W edług obecnego stanu 
rzeczy persona! kolei państw ow ych w 
całej Austryi rozpocznie bierny opór 
dnia 30. bm  o 12-ej w  nocy.

Jubileuszowy milion.
Opawa. Śląskie tow arzystw o zw al­

czania gruźlicy postanow iło z okazyi 
jubileuszu cesarskiego w ybudow ać w 
O berschar pod O bersdorfem  sanatoryum  
dla chorych na gruźlicę kosztem  jedne­
go miliona koron.

Sposób na raka.
Londyn. Dr. Robert Bell, lekarz tu­

tejszy. wynalazł niezaw odny sposób na 
leczenie raka. a to bez operacyi. Ku- 
racye przedsięw zięte przez niego na 
pacventach, którym  inni lekarze zale­
dwie parę m iesięcy życia w yrokowali, 
dały św ietny rezultat. Jego zdaniem  rak  
nie jest choroba m ikrobam i spow odo­
w aną, tylko chorobliw ą przem iana tka­
nek. (W iadom ość tę należy przyjąć 
z najw iększą ostrożnością. Przed laty 
słynne serum  na raKa prof. Adam kie­
wicza okazało się też hum bugiem  tylko).

Skalłon ustępuje!
Warszawa Z kól urzędow ych do­

w iaduje się korespondent G azety N aro­
dowej, ze  generał gubernator w arszaw ­
ski Śkałłon ustępuje. Oficyalnie nie 
trzym ają już  tego w  tajem nicy. N astępcą 
Skałłona będzie obecny generał-guber- 
nator finlandzki Akimów (nazwisko w 
telegramie w idocznie przekręcone P . R.)-

Konstytucyjne medale
Konstantynopol- Dzienniki donoszą, 

że onegdajsza nadzw yczajna Rada mi-

nisteryalna zajm ow ała się kw estyą re 
o rgarizacy i rozm aitych departam entów , 
płacą urzędników , odrestaurow aniem  
gm achu p a rlam en tu ,' w zględnie zbudo­
w aniem  now ego gm achu, wreszcie 
sp raw ą w ybicia medali ku upam iętnie­
niu w znow ienia k o n sty tu c ji.

Wykręci! się.
Konstantynopol. Riza pasza b, mi­

nister w ojny, uw ięziony za różne oszu­
stw a, na k tórych się dorobił bajecznego 
m ajątku, zażył w w ięzieniu truciznę, 
ale został odratow any. Po zrzeczeniu 
się całego m ajątku na rzecz państw a 
w ypuszczono go na wolność.

Mile stosunki.
Konstantynopol. W skutek  w y p u ­

szczenia pospolitych zbrodniarzy m nożą 
się, m ianowicie w  K onstantynopolu, na­
pady i rozboje. Okolica portu  jest tak 
niebezpieczną, że tylko silne patrole 
w nocy tam  ukazyw ać się moga-

Cripsi —  DomDistą?
Rzym W łoski radca państw ow y 

Gornitti w ystosow ał list do redakcyi 
C orrisis del Ita lia , donosząc, że brat 
Orsiniego, który rzucił bom bę na N a­
poleona przed Operą, zdradził m u, iż 
d rugą bom bę po Orsinim  rzucił zm arły 
niedaw no prezydent m inistrów  Cnspi. 
(Faktem  jest, -że Cnspi zył w  ow ym  
czasie jako w ygnaniec w Paryżu i utrzy­
m yw ał z rew olucyonistam i stosunki.)

Aresztowanie kanonika
Neapol. Na tutejszym  dw orcu po- 

licya aresztow ała kanonika Emila F rai 
w  chwili, gdy chciał Neapol opusdć , 
zdefraudow aw szy ćw ieić miliona lirów 
pieniędzy kościelnych. A resztow anie na­
stąpiło  na w yraźne żądanie biskupa 
neapolitańskiego.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubryki; tę R edakcya nie bierze odpow iedzialności

Docenf denfysryfci 7o9 

Dr. Teodor Boliosiewicz
ordynuje jah zwykle, ul. Jagielloftsto 7.

«  M I E J S K A -  
ELEKTROWNIA

wykonuje

B E Z P Ł A T N E
POŁĄCZENIA DOMÓW

o ile zostaną zg łoszon e

! przed 1. września 1909; 
o ile dom zg łoszon y  

leży przy ulicy, w której 
ułożone są kable .i me jest 
więcej oddalony niż 3 metry 
od linii regulacyjnej;

o ile zgłaszający zo b o ­
wiąże się do stałego pobie­
rania prądu przez rok jeden.

7,g ło sz e n ia  p rzyjm uje biuro  
E lek trow n i, ul. W ólecka 1. 2.

T e le fo n  Nr. 769 . 786

AMaf
Dr. f c z y s ł .  Szeliga

przeniósł swą kancelaryę

dc domu przy ulicy Kopernika 9.
AM af Dr. W or Mfcowsfil
we Lwowie, przy ulicy Wałowej j. 3*
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K R O N I K A .
Wycieczka na wystaw? do Pragi

(trzy dni) i do Wiednia (jeden dzień) 
Urządzona staraniem  O r g a n i z a c y i  
N a r o d o w e j  VI. okręg. m. L w o w a  
W s p ó l n i e  z S a m o p o m o c ą  k o l e j ą  
rzy,  o trzym aw szy w  drodze ministe- 
ryalnego pozw olenia specyalny pociąg 
do Pragi na dni szesć, zaw iadam ia Szan, 
Publiczność, ze wedle ustalonego przez 
Dyrekcyę kolejową, rozkładu jazdy, w y­
cieczka ta  w yruszy ze L w ow a d n i a  
4. w r z e ś n i a  o godzinie 7 wieczorem. 
Komitet wycieczki uprosił w e w szyst­
kich w iększych m iastach delegatów  zaj­
m ujących się rozprzedazą biletów, któ- 
rvmi są: S traż polska F loryańska 11
i Sam opom oc kolejow a Szpitalna 18 
(Kraków), p. F ranciszek Porębski (Prze-

14
Fk^NClSZEK JULL.

Bracia Białoskórscy
Powieść z końca. i¥l-go wieku 

usnula na JhSiorycznem tle m. Lwowa.

—  I  gdzie są oepaki,**) a później, 
ka t i topór!... D okończył pan Paweł" 
wzDurzony, z wyc-ągniętemi przed sie­
bie, akby do odparcia złego rękom a...

IX

BRĄT I SIOSTRA.

Pom im o gwałtownego wzburzenia 
nie omieszkał M arek B iałoskórski do­
py tać się jeszcze K unegundy, której 
w kró tkości opowiedział dwoją z Jelon­
kiem  rozmowę, otrzymaną odeń rekuzę 
i niesłychaną obrazę, j o t a  go spo tkała , 
objawiając przytem  cLęó zemsty.

K unduaia tern opowiadaniem  cho­
ciaż także wielce w zburzona, starała  
się go uspokoić i postanow iła sama roz­
mówić się bratem . Poznali jed n ak  oboje, 
źe tru d n a  będzie sprawa z Jelonkiem  
i źe po takiem  przejściu M arek więcej 
w ich dom u bvwać nie może; umówili 
się zatem zejść się w czasie i w miej- 
sou bliżej oznaczyć się m ajacem , k tóre  
potrzeba było dopiero wyszukać, a o 
ozem miał M arek dostać wiadomość 
przez b ra ta  W alentego, a ten  od Rózi.

Po ponownem zapewnieniu się 
o wzajemnej miłości i stałości, odszedł 
M arek z czarnem myślami, a K undu- 
»ia pełna zalu i gniewu, udała  się do 
b rata ...

** *
[ znowu ja k  przed przybyciem  nie­

nawistnego m u M arka B iałoskórskiego, 
mk i teraz po odejściu jego, przecha­
dzał się pan Paw eł, gdy ju ż  trochę

**) Straż miejska zwana tak od cepów 
okutych żelazem,

mysi), k sę^ąrjiia  Jadwigi Jarosz i p. 
Ehrlich restaurator kolej. (Rzeszów), 
p. W ałaszkiew icz urz. kol. (Jarosław), 
p, Czubka (Stryj), p Roman Kozicki 
(Sanok), p. Alojzy Jakóbczak (Jasło), 
p. W ierzbicki (N. Sącz), sklep p. Ka­
mila Baum a (Tarnów ), p Piotr Kacz­
kow ski sekretarz (Tarnopol), p- Sło- 
necki sekretarz (Złoczów), sklep p. Ra- 
rogiewicza (Czortków), p, W ojtuszyń- 
ski Antoni (H usiatyn), p. Ludw ik Sm ol­
ka nacz. stacyi (Żółkiew), p. nacz. sta­
cyi \rn o ld  Luka (R aw a ruska), p. Jó ­
zef Dam m  (Poaw ołoczyska), p. Jan No- 
worolski (S tanisław ów ), p. Szolta (Sam­
bor), p. prezes Eugeniusz W ysoczań- 
ski (Sokal).

Afisze rozlepione w e Lwowie i ro­
zesłane na prow incyę zaw ierają szcze­
góły program u jazdy, ceny biletów 
z poszczególnych stacyi i t. d. Zwraca 
sie uv\agę, że cena jazdy III. k lasą do 
Pragi tam  i napow rót w ynosi 30 K, 
a II. klasą 50 K, razem  z noclegami

—̂ g g g
z ii-ytacyi ochłonął, z źałoźonemi w ty j 
rękom a i pełen trosk i po komnacie. 
N iespodziew ał się b.edaczysko, źe tak  
szybko znowu przyjdzie mu odbyć ba­
talię z rodzoną siostrą, o jedną i te 
samą sprawę.

Tymczasem wpadła K unegunda na­
gle jak bom ba z moździerza rzueona, 
zaperzona i z nerwowo zac.śniętem. 
ustami.

— Był tu  B iałoskórski... M arek... 
piusil cię o moją rękę... i ty mu od­
mówiłeś!? — P y ta ła  głosem urywanym 
I syczącym.

— T ak ... odmówiłem — odpowie­
dział spokojnie pan Paw eł. —  N ie dla 
cit-bie on siostro.

—  D laczego?... Czy je s t  stanu po­
dłego?

— N ie z podłego on stanu, ale 
czynów podłych.

—  I  cóż mu zarzucasz?
—  Za mało żyjesz z ludźm i, moja 

K unegundo i mało też słyszysz co się 
w świecie dzieje, inaczej byś wiedziała 
co o tym  M arku i jego braciszkach po 
mieście rozpowiadają.

—  Jesteś  mu niechętny, bo zgłosił 
się o mnie

— Ja k  to  rozumiesz?
—  Zależy ci na tern, byś nie spła­

cił należnego mi spadku! —  wybueb- 
nęła K unegunda z iskrzącemi oczyma.

— Siostro... K u n d u s iu !... I  ty  
mnie o to  posądzasz? A  toż właśnie 
on radby  posiadł nie ciebie, lecz grosz 
twój mnogi... Czy sądzisz, że gdybyś 
do tąd  kiedy objawiła ehęó zamąźpójścia, 
jabym  ci w tern przeszkadzał?... W ła­
śnie dojrzewał we mnie zamiar swata­
nia oię z Gąsiorki«m  konsulem miasta, 
człowiekiem nauki, zamożnym i wpły­
wowym, k tó ry  dla m iasta położył już 
p iękne zasługi. O n to rozm ierzył i opi­
sał wszystkie łany do m iasta nale­
żące.,.’")

— Cóż mnie to obchodzi — w trą­
ciła niecierpliw ie K unegunda.

—  I  owszem, ten  człowiek godny

*) Stanisław G ąsiorek zwany Anserinus 
pomierzył i opisał wszystkie grunta należące
do gminy m. Lwowa,

i kw ateram . —  jakoiez ew eu tu a iiit 
z praw em  do udziału w zniżonej do 
połow y ceny biletów na w ystaw ę. Do­
kładny rozkład jazdy dotyczący po­
szczególnych stacyi w ycieczkow ych 
tvmi dniami ogłoszony' będzie w dzien- 

i tach i plakatami. Bardzo szczegółow e 
inform acye dla kom itetu i uczestników’ 
na czas jazdy i pobytu będą rozdane 
w tydzień przed w ycieczką. Zarazem  
nadm ieniam y, że celem wycieczki pod­
jętej przez podpisany kom itet jest 
um ożliwienie uczestnikom  w yzyskania 
czasu pobytu na w ystaw ie ku jak 
najw iększej korzyści zaw odow ej każ­
dego. Dlatego już zam ów ieni przew od­
nicy zawodowa będą na w ystaw ie udzie­
lać objaśnień.

Wystawa przemysłowa i rolnicza 
w Jarosławiu. W obec napływ ających 
jeszcze ciągle zg łoszeń  udziału, kom i­
tet w ystaw y zm uszony został 'd o  po­
now nego rozszerzenia paw ilonu prze­
m ysłow ego Kom itet rolniczy ustanow ił

twej ręki, miłym byłby mi szwa­
grem .

—  P rzenigdy!... Aui on, ani n ik t 
Inny prócz M a rk a ; słyszysz Paw le!... 
krzyknęła w iry taey i.

— U siądź i uspokój się luba K u n ­
dusiu — uspokajał pan Paweł siostrę, 
k tó rą  rzetelnie kochał i bolał na jej 
zaślepieniem, dom yślając się potrosze 
niecnych machinaeyj jak ich  użył M arek 
do je j obalam uceuia, — T en M arek to  
golec i zawalidroga ja k  i wszysey Bia­
łoskórscy. O jciec bu rg rab ia  schorzały 
i niedołężny, biedą przygnębiony trzy ­
ma ich prócz k ilku  najem nych drabów, 
wszystkich przy sobie niby dla obrony 
zamku w miejsce zacięzrych  żołnierzy, 
a ci m iast iść dobijać sławy i chleba 
orężem na bitew polu, m arnują czas 
i zdrowie na wszetecznenr życiu i nie- 
źyeiu i niepokoją ludzi spokojnych.

—■ K to , M arek i W alenty?... A  czy 
to nie oni wyswobodzili mnie z rąk  
łotrów  i zbójów?...

—  To właśnie dziwne, czego zro­
zumieć me mogę: — zauważył zam yśla­
jąc się Jelonek.

— W ięc poznajesz,źe dajesz ucho 
obmowie?

— N ie obmowa to, ale prawda, 
k tórą  czas odsłoni.

—  N iepraw da!,.. Zresztą, co mme 
to obchodzi... M arek je s t  czysty, a ja  
nie myślę dłużej marnować swej mło­
dości... Jestem  pełnoletn ią; w ypłać mi 
schedę a o resztę  sie nie troszcz...

—  JS ie, moja siostro —  odrzekł 
pan Paw eł stanowczo, —  nie wyjdziesz 
za mąż za tego niepewcę... B ądź cier­
pliwą, a przekonasz się o szczerości mej 
rady.

—  N ie ohcę czekać; w yjdę teraz, 
gdy mi się tak podoba..,

—  To dziwne . D otąd byłaś tak  
skrom ną, a nawet niechętną, gdym ci 
dawniej k iedy, za czasów mej niebo­
szczki wspomniał o zamęźciu...

—  B yć może... i cóż z tego?...
—  W iem... — rzekł Jelonek mach­

nąwszy ręką  i wygłaszając sen ten cy ą :

swoim zas.ępcą  p. Z Jz ,sław a M adej­
skiego w Jarosław iu, do którego odtąd 
należy się zw racać we w szystkich 
spraw ach rolniczych.

Z dw orca kolei i z m iasta będzie 
kursow ał na plac w ystaw y automobil 
przez cały czas w ystaw y.

Kom itet w ydaje we w łasnym  za­
rządzie dziennik p. t. (Jazeta wystawo­
wa, która bedzie w ychodzić co nie­
dziel' i czw artku przez czas w ystaw y.

Otw arcie w y staw j nastąpi 29. sier­
pnia o godz. 11-tej

Amnestya dla zbrodniarzy. Gazety 
wiedeńskie donoszą, że am nestya z po­
w odu rocznicy urodzin C esarza ogło­
szoną zostanie już  1 7 .’ sierpnia i że o- 
bejmie nietylko skazanych za obrazę 
m ajestatu , ale także i za  pospolite zbrc- 
anie kryminalne.

„ ..K obiet to zw yczaje- 
N a pozór, niby nie chce, krzyczy, bur-

[czy, łaje,
D ąsa się, huczy, fuka.... zwyczajna ko-

[b ie ta ;
A  w duszy, ja k  ohmiel tyki, tak się 

[męzczyzn chw yta11...

—  T ak, tak ,,, to  wielki grzech!,., 
a tyś anioł I —  odparła z przekąsem  
K undusia.

— N ie o muie tu  mowa.
—  W ięc czegóż chcesz... Z abro­

nisz mi może?
—  Ż a ł u j ę  siostro, źe ci powiedzieć 

tc  muszę... ale wiedz o tern, że i na 
niesforne dziewice je s t rada.

— J a e a l ?  — zakrzyknęła panna 
K unegunda.

—  K lasztor... — R zekł Jelonek 
głosem surowym

—  H a ! m ilczku, poaazałeś rogi!... 
Zachciewa ci się mego działu i tern 
mnie straszysz, lecz me dokażesz te g o ! 
I  to  powiedziawszy z k om ra ty  wy­
biegła.

Pan Paw eł ze sm utkiem  pokiwał  
za nią głową...

X.

„M E L U Z Y N A*

W  onym czasie miało już  m iasto 
wodociągi i posiadało studnie pub li­
czne. Ju ż  w roku 1407 ówczesny b u r 
m istrz Lwowa, P io tr  S teeher sprow a­
dził do m iasta po raz pierwszy wodę 
ruram i glinianem i ze źródła znajdujące­
go się na gruncie szpitalnym . Studzien 
tyek jednakże zapewne było nie wiele 
i zbudowane z drzewa, nie były  trwałe,

Tak ja k  do n iek tó rych  prywatnych 
domów puszczał m agistrat do użytku 
potrzebną wodę za opłatą, tak  też wza­
jem  posiłkow ał się studniam i prywa- 
tnem i, znajdująeemi się w niektórych 
realnosciaeh, gdzie znów za opłatą u- 
dzielaną w łaścicielom , ci pozwalaj# 
publiczności zaopatrywać się w wodę 
braną z ich studzien. C. d. n.

N a j l e p s z y  i  n a j f a m y  ! s f n i  e p a ł
prędkie rozgrzanie kuchni i łazienek Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół m etra średnicy z M aszynowe1 rozdrabiarni
R P A f  l  1- "3=, nabyć można z?o
U t V Ć V V l  I  l \ L  I  2 6  r t .  w s k i ­
pach P. P .: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, G erst- 

, ,  _ ler Szajnocny 8, Goldhaber Sykstuskt 7, M orgenstern Rzeź-
nicka 10, Weizengriin, Rzeżnickt 14, Karz Klonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abl x Ocnr inek 10 Ackerman, Łyczakowska 2^ Suwick- Łyczakowska 133, Biesiada H ausrura 7 Ka 
linowski Antoniego 7, Procelli Chorążczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzny 21, Kiwirz W ronowskuh 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii Prze 
skiej. Finkler na Błonie 6, Klein Sapiehy 43, Nicderhofer Gródecka 26, Stein Gródecka 32. 476

Is
Szanow ni Państw o, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnegt
dla sw ych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w  innych tutejszych antykwarniach

~  N atom iast, które u mnie Szanowni Państw o nabędziecie,
są niepom azane, kom pletne i w  najnowszych w ydaniacł

w zaco w szystko ręczę. Stosuję s ło w a  te tytko do te
mniejszej c z ę śn  Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupow ała. Siali, -ok-

roczni moi łasKawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. —  Posiadam  te* now e książki. W szystkie inne przybory szkolne po
Siadam także i sp rz e d a ję  tanio. Z W ysokiem  poważaniem  M T Ą % | § L A H  księgarz i antykwarz (katolik), ui. Batorego 1. 28 Wf

t  3 a r  k w  -W m A ia s jm m ę  Lwowie (tuż naprzeciw gimnaryum Franc. Józefa)

WIERZCIE aia sw ycn czieci K S ią z K i, r

Książki
i
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Centralna zamiana starych p ły t . Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać

wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k ie g o  w e Lwowie.
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TADEUSZ GOBSKI *
2 we Lwowie, plac Maryackf 8.
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Niniejsrem zamawiam pismo na miesiąc_________
kw artat_______ , r o k ______i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K    h przekazem poczt.
Adres: imię i nazwisko    .......
miejsce zamieszkania 
ulica i Nr. domu
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*1 a O  OL  
.£ $ = % » » ■
k 3  n ro n  ^

S ]  2 - I P r g g

s e o m
O r' ® 1* ’ 
3  W 3  = 3 Q

a g U t  = a g  
■ ą  O N £  p  “  «• c/j £TQ <D CDrf» 2 , o , *

a
M

W ( 
v . 3 ^O ?  tn

3  N* X*1 
N O W 7? t<'<

xf5? S“roo p
<1 ~  c P*

: w
to 3  s; 

S

~  '15 £ - 3  £ ; o .E,   ̂ ^  u? a
i N ffC,■t <1 1 3T3 r  M —v ;  P  X X —J p  i

SZCZOTKI paczki piórka, rogóżki, terpentyne, Wls!(. p isy  dn maszyn, wpze, oliwy, hajc Dupuya
1 siny kamień do bijcowam a pszenicy, środki do desinfekcyi, lakiery, i masa francuska du posadzek, farby pokostowe, ar­
tystyczne, palety, płótna, gąbki, grzebienie, perfumy na wagę, niezawodne środki przeciw szczurom , myszom i ow adom — pole-
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